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Jeżeli wielka spoczywa polityka a nawet mniejsze - j 
ft0 znaczenia sprawy doznają przerwy w skutek wyja­
łów i urlopów ministrów, nje spoczywają, przeto place ;

biurze ministra Falka, ais prowadzą się z podwójną o 
ile możności gorliwością, tćm więcej, że nawołuje do ' 
nich niemiecka prasa liberalna, która z dniem każdym ‘ 
coraz mocniój się domaga wprowadzenia jak najpręd- 
»zego w życie praw polityczno-kościelnych. Biskupi i 
duchowni, tak się odzywa National Zeitung, ocze- ' 
kują napróżno męczeńskiej korony. Wstrzymanie do- j 
tacyi, ściąganie kar pieniężnych, jeśli dłużej trwać, bę- j 
dzie opozycya, opróżnienie probostw i zakaz nabożeństw j 
_ wszystko to zagraża duchowieństwu,, które tymcza- j 
gem łudzi się nadzieją, że rząd zmieni swą politykę. j 
Przekona się jednakowoż niebawem, że, rząd mający 
władzę w ręku i odpowiednie do działania środki, wię­
cćj dokazać może i więcćj może być cierpliwym niśli 
duchowieństwo. — Tymczasem donoszą z Fuldy,. że 
potwierdza się wiadomość, jakoby biskup Kótt oświad­
czył, że gdyby seminaryum duchowne miało być zam­
knięte, nie wyświęci żadnego, któryby na uniwersy­
tecie odbywał studya teologiczne. Mówiąc o sprawach ■ 
ministerstwa oświecenia i wyznań, nadmienić musimy, j 
że, jak się zdaje, projekt do prawa o wychowaniu pu- j 
blicznóm nie będzie przedłożony na przyszłym sejmie ■ 
pruskim, ponieważ rząd takie tylko ma zamiar przed­
łożyć projekta, które uważa za niezbędne. Natomiast 
przedmiotem ma być obrad przyszła organizacya ko­
ścioła protestanckiego. Wyczytujemy bowiem z pism i 
berlińskich, że ukończyły się między p. Falkiem a pre-
zydentem oberkirchenratu panem Herrmanem roko- ; wskiego.
wania, które za podstawę służyć mają przyszłemu pro­
jektowi.

Pod właściwą rubryką zamieszczamy listę nowego 
hiszpańskiego gabinetu, uzupełniamy ją tylko tym do­
datkiem, że ministerstwo sprawiedliwości objął Mori- 
no Rodriguez, robót publicznych Gonzalez, mi­
nisterstwo spraw zagranicznych Sol er. Dotychczaso­
wy marszałek kortezów p. Sal mer on wybrany preze- 

. sem gabinetu wystąpił na posiedzeniu z dnia 19 lipca 
• ze swym programem politycznym, przyczćm podniósł, 

że wszystkie jego usiłowania wymierzone będą tak
przeciwko karlistom jak przeciwko demagogii. Karli- 
ści pod wodzą don Alfonsa i Saballsa, jak z nad 
granicy donoszą hiszpańskiej, uderzyli w.dniu 17,b. 
m. na miasto Igualada i opanowali przedmieścia. Mia­
sto to zagrożone zmuszone będzie podobno się poddać, 
jeśli wojska republikańskie z szybką nie nadejdą, po­
mocą. Z drugiej strony Internacjonał, coraz więcćj 
zyskuje zwolenników roznosząc śmierć i pożogę., W ; 
Sewili i Kadyksie ogłoszono autonomią Andaluzyt.

Z Francyi dopiero dzisiejsze posiedzenie Zgroma­
dzenia narodowego dostarczy zapewne wiadomości po­
litycznych. Dzisiaj bowiem ma przyjść pod obrady 
interpelacya p. Favre co do polityki wewnętrznej, rzą­
du i wywoła mimo zaręozen niektórych dzienników, 
że lewica nie chce w tei kwestyi głosu zabierać, żywą 
dyskusyą. I p. Thiers nie ma być podobno zadowo­
lony ze zamiaru p. Favre interpelowania rządu. Organ 
przynajmniej jego, Bień public utrzymuje, że inter­
pelacya rzeczona zdobędzie tylko łatwy tryumf rządowi, 
który mowy ministrów rozpowszechnić każę po gmi­
nach, chcąc sobie zjednać popularność.

Według Gazzetta d’Italia porozumiewać się 
wieli reprezentanci europejskich mocarstw co do sta­
nowiska, jakie zajmą ich rządy w obec stanu rzeczy w 
Hiszpanii. Włochy, zdaniem pomienionego dziennika, 
nie zmienią swój polityki, byłyby one uznały każdą for­
mę rządu w Hiszpanii, gdyby miały przekonanie, że 
władza* stojąca na czele utrzyma porządek.

W Holandyi z powodu wyprawy aczyńskićj za­
nosi się na przesilenie gabinetowe?

[akcją od doi.................
•osiikowski w Poznaniu.

•„IrftcyjŁ, Ekspedycja i Rióro Redukcji pr?,y pla- 
!iV' cu Wilhehnowsktm pod Nr. 15-

Dziennik Poznański 
, • codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

¡prsza drobnego l sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (ind. tłumaczenia).

Listy
i.vcri. administracyi i ekspedycji winny być 

’* frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 Ul. 15 sbr., w państwie nie- 
niieckiem 3 tal. 1 sbr. 3 len., w Austryi 3 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 Lal. 15 ■ gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tai. 2 sbr., j we Włoszech 
w Szwnjcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji. 28 fr., w Ame­

ryce 0 tal. 7’.u sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; 
w monarchii pruskiej oraz w państwach, 
cztowegó niemięckp-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej} można także 

przesyłać ogłoszenia do oksped. Dzień. Poza.
. Rękopisom
* nadsyłane Redakcji n:e zwracają się i niszczone będ

W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracja Dziennika Kraj. — We Jjwo.wô F. H. Richter, ks-ęgarz. 
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street. Leicester bquare y. t 
Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. 
Albrecht Taubenstrasse 34. Z ei dl er & Co., internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Belirenstr. 2 

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wroclawi

* Z Obornik Z odbytego tam w dniu 20 lipca 
walnego zebrania wyborczego odbierapiy następującą 
wiadomość:

„Do sejmu pruskiego wybrani zostali następujący 
kandydaci: pp. ks. proboszcz Zientkiewicz z Objczie- 
rza, Krasicki Kazimierz, dr. Zygmunt Szułdrzyński, 
Kazimierz Kantak, dr. Szuman i Wł. Wierzbiński.

Do parlamentu wybrani zostali panowie: Lossow, 
dr. Niegolewski, H. Turno, książę Czartoryski, Wład. 
Taczanowski i Leon hr. Skórzewski.

Delegatem na zjazd w Poznaniu wybrany pan 
Hipolit Turno.“

* Z Kościana donoszą nam, że na zebraniu wy- 
borczem w dniu wczorajszym wybrano nasamprzód ko­
mitet powiatowy, w którego skład wchodzą pp.:

Michał Skarżyński,
Dr. Koehler,
Kazim. Nieżyehowski,
Szczawik,
Edm. Taczanowski.

Na kandydatów do sejmu wybrano pp.:
Stanisława Chłapowskiego,
Kajetana Morawskiego,
Ks. Wartenberga,
Kantak a,
Wł. Zakrzewskiego,
Dr. Szymańskiego.

Delegatem wybrano pana Tadeusza Chlapo-

Posiedzenie jak nam donoszą trwało od godziny 
6 do 2 w nocy i było nader- burzliwe. Szczegóły po­
siedzenia tego odkładamy na później.

W sprawie robotnika
tyskiego. •

IV.
Jeżeli w sprawie robotnika wiejskiego nie 

obędzie się bez ofiar materyalnych i pewnego 
ze strony ziemian trudu w podniesieniu moral- 
nein tej warstwy naszej ludności, to znów 
posiadłość ziemska ma prawo wymagać od 
rządu i od reprezentacyi krajowej takiego 
prawodawstwa, któreby wolnego rozwoju i swo­
bodnego ruchu ekonomicznego w gospodarstwie 
wiejskiem przynajmniej nie tamowało. Minęły 
czasy przywilejów — nie może ich też żądać 

- lecz słusznierolnictwo — lecz słusznie przypomnieć może 
pracodawcom pruskim, że gdy kapitałowi ruebo- ■ szkańców rozdziela się ubytek podatku, powsta- 
memu ułatwiono zewsząd kredyt, nadano monopol- ' jy przez wychodztwo.
le i koncesye — kapitał nieruchomy pod każdym j Jeżeli tedy rząd chce szczerze rękę przy- 
względem ograniczono, nad miarę opodatkowano, ' łożyć do Załatwienia kwestyi socyalnej w ogóle, 
wszelką mu odebrano wolność. Widać to szcze- ■ niechaj zacznie od robotnika wiejskiego — co 
gólniej dobitnie w polityce finansowej, jaką się tym sposobem najprędzej załatwi, że przyjdzie 
Prusy rządzą. Koleje żelazne — owa pięta Aclii- i w pOinoc rolnictwu, już to na drodze ekono- 
lesowa pruskiej machiny rządowej — wyzysku- ■ micznej już też na drodze finansowej. Począ- 
jąc, jak się to pokazało, kapitał nieruchomy, ’ tek zrobiony uwolnieniem żelaza od cła — re- 
sprowadzają miliony do kieszeni kapitalistów i ' szty domagać się powinny zbiorowe ciała rólni-
przedsiębiorców — rząd zaś sam, gdzie obo­
wiązkiem jego jest utrzymać równowagę w 
rozdziale środków komunikacyjnych, dla dobro­
bytu potrzebnych, okazuje się stronniczym i

Ajencje Dziennika Poznańskiej

niesprawiedliwym. Wielkie Księstwo Poznańskie 
oprócz małego kawałka kolei wschodniej nie 
ma żadnej kolei państwowej — a gdy dla in­
nych prowincyi monarchii pruskiej rząd żąda 
120 milionów na koleje żelazne, prowineya na­
sza i biii ten raz zostaje pominiętą, choć posia­
da wszystkiego 50 mil kolei na 532 mile kwa­
dratowe! I oto protekeya, jakiej doznaje od 
rządu przedewszystkiem w tej sprawie intereso­
wane rolnictwo. . .

Pomijamy pruską politykę bankową, która 
nietylko nie ułatwia kredytu rolniczego — ale 
owszem ostatniemi czasy na niebezpieczne wpro­
wadziła go drogi, ułatwiając spekulantom zakła­
danie nowych banków hipotecznych jako na- 
do rzędzi eksploatowania potrzebujący cli kredytu 
a z jego niebezpieczeństwami nieobeznanych 
rolników. Chcielibyśmy raczej zwrócić uwagę 
rządu na system opodatkowania własności ziem­
skiej -—- najniewłaściwszy, bo trzymający się 
jeszcze zasad starej szkoły fiziokratycznej, według 
której siły przyrodzone, w ziemi ukryte podle­
gają opodatkowaniu. Ztąd podatek gruntowy, 
do którego zniesienia rząd pruski skłonić się 
żadną, miarą nie chce, jakkolwiek warunki, pod 
któremi był ustanowiony, już dawno się zmie­
niły.

Tu należy także opodatkowanie jedynego 
prawie w naszym kraju płodu przemysłu rolni­
czego: okowity, od której podatek ciągle wzra­
sta w nienormalnym stosunku. Jeżeli tedy 

' zważymy, że rolnictwo opłaca najprzód wieczną 
i rentę od gołej ziemi w formie podatku grunto- 
i wego a następnie podatek od produktów su- 
i rowych, oprócz tego podatek zarobkowy i do- 
I chodowy, wreszcie pośredni podatek w formie 
; podatku od miewa i rzezi — a w dodatku je-
» . nodatek komiwulny. — nwrowjnć trzeba,i że rząd pruski uważa rolnictwo za najpewniejsze 
! źródło dochodów, ale też z drugiej strony wła- 
’ ścicielowi od włożonego weń kapitału najmniej- 

sze ono przynosi korzyści. Stosunki te najle­
piej się uwydatniają na liczbie subhastacyi, któ­
rych od 1 maja 1867 do 30 kwietnia 1869 r.

, było w Prusiech przeszło 14,000; bieda zaś 
wiejskiego robotnika objawia się w gromadnem 
wychodztwie ludzi, którym ciężar podatków co- 

i raz bardziej daje się we znaki i to o tyle wię­
cej, o ile bardziej rośnie wychodztwo. Stosuje 
się to szczególniej do podatków na kościół 
i szkołę, bo w miarę, jak się przerzedza odno­
śna gmina, na pozostałych na miejscu mie­

cze zaraz w najbliższej kadencyi sejmowej.

"W torek, SS lipca 18*73.

przedpłatę przyjmują 
ańbtwach do związku po-

Wbdemóśai urzędowe.
NPan raczył burmistrzowi Wiese w Szprotawie nadać 

o>der orła czerwonego ezwartój klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Piesze w, 16 lipca.
(Zebranie wyborcze i przemówienie p. Chełkowskiego).
(k.) Na zgromadzeniu komitetów powiatów ple-

szewskiego i krotoszyńskiego, po zagajeniu posiedzenia 
przez p. Zakrzewskiego, którego obecni na przewodni­
czącego wybrali, w następujące odezwał się słowa po­
seł p. Chełkowski:

„Dziękuję nasamprzód szanownym panom za za­
ufanie, którem zaszczyciliście mnie, przyczyniając się 
ze swój strony przed trzema laty do mego wyboru na 
posła do Izby pruskiej dla powiatów pleszewskiego i 
krotoszyńskiego. Będąc jednym z młodszych posłów 
i nie obeznanym jeszcze z rutyną parlamentarną, nie 
występowałem publicznie w sejmie, działanie natomiast 
moje ograniczało się na braniu udziału w obradach tak 
sejmu, jak kota, którego przez czas dłuższy byłem se­
kretarzem.

Kolo sejmowe polskie uchwaliło na posiedzeniu z 
dnia 11 lutego 1871 r.: „Publiczne zdawanie sprawy 
z czynności poselskiej przez pojedynczych posłów uwa­
ża koło za pożądane bądź to na życzenie wyborców 
lub komitetów powiatowych, bądź skoro który z poje- 
dyńczycb posłów zdanie takowe sprawy za pożyteczne 
lub właściwe uważa.“ Uchwała powyższa bardzo po­
żądana ku wyjaśnieniu zapatrywań politycznych —• 
pierwszy raz rzeczywiście została zastosowaną przez 
byłego posła p. Krzyżanowskiego, któremu mała część 
wyborców jego chciala nadesłać petycyą do jego prze­
konania nie przypadającą. Sprawy tej podnosić nie 
chcę, sądzę jednakowoż, że podobny wypadek nie po­
wtórzy się nigdy, bo jeśli gdzie, to w naszćm społe­
czeństwie najmniej zachodzić winna różnica w zapa­
trywaniach sie na sńr4wv ’•»iblićzne. nomiedzy posła-Uli H I »'»>■» wj-hnmomi Mio poi»iaa<Xji|t.- outnoK. --Q -
rządu, ale pod obcóm żyjąe panowaniem, zgodnie wy­
stępować powinniśmy w obronie uciśnionej naszćj na­
rodowości i w obronie swobody kościoła katolickiego, 
którego wiernymi jesteśmy synami.

Dla tego tćż znając zapatrywania szanownych pa­
nów komitety powiatów tworzących, jako i innych mo­
ich wyborców — nie uznawałem potrzeby zwoływania 
dotychczas zgromadzenia, któreby tylko dało potwier­
dzenie naszym jednolitym politycznym wyznaniom 1

Nad pojedyńczemi sprawami i stanowiskiem koła 
z ubiegłego trzećhlecia w obec Izby pruskiój, nie my­
ślę się tutaj zastanawiać, gdyż znanem jest szanownym 
panom każde odezwanie się nasze publiczne. Początek 
tćj długićj walce parlamentarnej dał zacny prezes kota 
p. dr. Henryk Szuman, wyluszczając powody, dla jakich 
nie podpisaliśmy adresu Izby pruskiej do króla Wil­
helma znajdującego się podówczas w Wersalu. W ten 
sposób okazaliśmy zarazem nasze współczucie dla Fran­
cyi. Wśród dalszych w Izbie obrad musieliśmy zwró­
cić nasze wystąpienie ku wlasnój obronie.

Albowiem wszystkie niemal projekta do praw, 
wniesione w Izbie — wymierzone były częścią prze­
ciwko narodowości naszćj, częścią przeciwko kościoło­
wi naszemu.

Prawa z dziedziny kośeielno-politycznćj, znoszące 
wolność kościoła katolickiego; rozporządzenia ministe- 
ryalne i regencyjne w dziedzinie wychowania naszego 
publicznego — otóż najważniejsze projekta, które nas 
zająć musialy. W obec takiej dążności rządu a nie­
nawiści stronnictw, czyniliśmy, panowie, wszystko, co 
tylko obowiązek święty i okoliczność robić dozwalały.

Projekt do prawa, nakazujący używania wyłącznie

w r.

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
grzez

BOLESŁAWITĘ.

Sunt lachrymae rerum.

139.
(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 130, 131, 132, 133, 135, 137, 138, 

142, 144, 147, 150, 151, 152, 153, 155, 156, 159, 161, 164 
i 165.)

Trudno mi jest dać wam pojęcie naszego a szcze­
gólniej mojego życia w tych dniach, którebym mógł 
nąjszczęśliwszemi nazwać, gdybym na sercu nie miał 
b°lu i tęsknoty po Jucie. . . Byłem ciągle czynnym, 
w szarmyclach na forpocztach ucierałem się nieraz, 
gdy nie pilniejszego nie było do roboty; zresztą na ko- 
niu ciągle, wożąc rozkazy między Zajączkiem, Mokro- 
nowskim, Naczelnikiem, Dąbrowskim i Warszawą życie 
Pędziłem, patrząc się, jak wszystko zdrowym naowczas, 
Pięknym patryotyzmem gorzało. Nie było ofiary, od 
którójby się ktokolwiek wymawiał... I Kościuszki

tćż nie widziałem nigdy bardzićj ożywionym a lepszej 
myśli niż teraz. Strzały pruskie nie dokuczały nam 
wcale, głuszyły tylko; jednego domu nie zapalili nam 
a ludzi strata była prawie nieznaczna. . .

Odpieraliśmy niemal każde ich pokuszenie się i 
dział nigdy nie dali ustawić, gdzie chcieli.

Ale były i chmurki na tćm pięknśm niebie na­
dziei pelnćm. . . Nie zbyt był Naczelnik rad zapro­
wadzeniu asygnat, które naówczas puszczono w obieg 
mimo jego woli; nie koniecznie trafnem znajdował za­
powiedziane zabieranie dzwonów i sreber kościelnych, 
przeciw któremu wielu sarkało, — bo dobrowolnych 
ofiar dość było, a lud nasz pobożny źle to rozumiał...

Jeszcze gorzćj z rozkazu tych, którzy dworowi i 
królowi byli przeciwni — postąpiono sobie zacząwszy 
drukować w Gazeci e wolnćj papiery, które znaleziono 
u Igelstróma, i kwity osób, które od niego płatne były. 
Kołłątaj nie lubiący Poniatowskiego i srogi mając żal 
do niego jeszcze od Targowicy, poddmuchnął wydanie 
tych rachunków, w których i królewskich sześć tysię­
cy dukatów umieszczone było. . .

Zerwała się tedy sroga burza na zamku, że w ten 
sposób jątrzono lud przeciw Poniatowskiemu, wskazu­
jąc go jako zdrajcę. . . Lament podniesiono okrutny, 
przyleciał książę Józef do Naczelnika z wymówkami i 
żalem. . . A że Kościuszko w chłodnych był naówczas 
już stosunkach z ks. Kołłątajem, wyprawiono mnie z 
biletem do Zakrzewskiego, aby ogłaszanie tych bru­
dów nie w porę powstrzymał. . . Król listem do Ga­
zety wystosowanym się tłumaczył...

Pamiętny mi jest ten dzień i tem, żem już powra­
cając od prezydenta napotkał w mieście Jutę. ..

* Prowadziłem konia w ręku i szedłem zwolna Kra-

kowakićm przedmieściem, wcale się nie spodziewając 
jej widzieć a myśląc mimowolnie o niej, gdym usły- 

i szał nazwisko moje, które mnie jakby ze snu przebu- 
i dziło. Podniosłem oczy i spostrzegłem ją stojącą na- 
' przeciw samą jedną a tak bladą i zmienioną, żem się 
t przeląkł. . . Pospieszyłem ku niój co prędzej.

— Anim się o was, panie poruczniku, dowiedzieć 
mogła, rzekła mi, ani was nigdzie spotkać. Cóż to 
za szczęśliwy dzień! Chodziłam do kościoła, Bog mi 
dał was zobaczyć. . .

Uśmiechnęła się smutnie, spojrzałem jej^ w oczy.
— Cóż mi pani tak blado wyglądasz? Zarumie­

niła się natychmiast.
— Ale nie, rzekła — może ze wzruszenia, gdym 

mojego towarzysza broni postrzegła . . pobladłem tro­
chę. . . Zresztą .. . trudno w taki niespokojny czas 
bardzo być szczęśliwą. . .

— Nam się dotąd dobrze wiedzie i w Bogu na­
dzieja, że Niemców odegnamy!

A! gdybym wam mógł opowiedzieć, jak się ucie­
ramy z nimi, jak nam dnie błyskawicami płyną szybko., 
jaka w obozie ochota i wesele. . . . Znowu spojrzała 
na mnie.

— Czuję to, że możecie być szczęśliwi — ale wy­
stawcież sobie życie nasze, moje... dodała żywo. . . Sie­
dzę w oknie i słucham ... i słyszę, bija działa z da­
leka jak gromy . . . grzmi dzień cały, nocą łuny się 
palą . . . my nie wiemy nic . . . albo dostajemy baśnie... 
Czasem się porwę i chcę lecieć i pomyślę smutnie — 
jam kobieta, mnie nie wolno, a po cóżbym się tam 
zdała. . . Serce się rwie, oczy płaczą.. .

— Cóż w domu? zapytałem, chcąc odwrócić roz­
mowę.

— No — i w domu — matka mi chora ... jakoś 
jćj nie jest dobrze. .. . Biedna nie wstaje z łóżka, 
biegałam po doktora. Trudno się którego doprosić, 
lazarety pełne, a żołnierz pierwszy, bo on służy ojczy­
źnie, my tylko za nią wzdychamy. Gorzćj codzień 
biednej matce. — Zuiżyła głos i spuściła oczy. A że 
źle się ma i trwoży, więc nagli .. . nagli może.

Nie potrzebowała mi mówić więcćj, odgadłem ła­
two, o co ją przynaglała — musiałem zmilczeć.

— Dla czego ja, niewdzięczne dziecko odkładam? 
mówiła ciągle cicho — prawda? należałoby matkę u- 
spokoić ... ale gdy pomyślę o przysiędze u ołtarza, o 
związaniu się na wieki, o człowieku tym, dobrym pe­
wnie, ale dla mnie tak obcym . .. choć dzieńbym u- 
targować chciala ... i jeszcze dzień i jeszcze godzinę.

Milczałem smutny. Stanęliśmy tak wśród ulicy, 
na oczach ludzkich, ja w moim oficerskim mundurze, 
ona ze swą dziewiczą krasą, a przechodzący patrzali 
na nas, uśmiechając się . .. ona wcale nie zważała na 
to. . . . Chciałem ją pożegnać, zatrzymała mnie.

— Czy ■wam tak bardzo pilno? zapytała.
— O! nie! rzekłem — dano mi do nocy" czas, 

ale w mieście i nie mam co robić.
— Gdyby się wam koń nie wyrwał, moglibyście 

przecie zamiast przez Krakowskie pójść na Stare mia­
sto i trochę nałożyć dla mojej przyjaźni.

— Az duszy serca — jeśli mi pani pozwolisz.
— Ja proszę, rzekła Juta. Dobrze jest ukraść 

sobie choć minut kilka. . . kto wie, czy się na tym zo- 
baczym świecie.

— Masz pani słuszność, ja codzień pod kule je­
chać muszę.

— O! nie tylko one zabijają — przerwała, ludzie



dylko języka niemieckiego —- nie przyszedł pod obra­
ny dla spóźnionej pory. Nie wątpię, że nowi posłowie 
w.ywiążą się ze swego zadania jakkolwiek ich stano- 
w1 sko z dniem każdym coraz trudniejszem się staje i 

ystąpią, stanowczo przeciwko rzeczonemu prawu, zno- 
zącemu przyrzeczenia i przysięgi królów pruskich.

Wśród takiego widocznego nastawania na to, mó­
wił dalej p. Chełkowski, co nam jest najdroższóm —• 
musimy panowie! dobrze zastanowić się, jakich kandy­
datów wybrać należy na krzesło poselskie, bo wielką
będzie ich praca na sejmie.

Otrząśmy się więc, panowie, przedewszystkiem z 
powiatowszczyzny i sąsiednich towarzyskich względów 
— a gdy wśród nas odpowiednich sit nie 
znajdziemy, postawmy tylko takich mężów, którzy- 
by nie tylko odznaczali się zdolnościami w naradach 
nad potrzebami naszemi, ale przedewszystkićm gorli­
wością i wytrwałością w swój pracy. Przyjęcie man­
datu wymaga nieustannej w Berlinie podczas sejmu 
bytności — zatem tylko ci, którzy tam wrciąż być mo­
gą, w naszym wyborze uwzględnieni być winni.

Dziękując raz jeszcze za zaufanie, którego od pa­
nów przed trzema laty doznałem — oświadczam, że 
okoliczności nie dozwalają mi przyjęcia nowego wybo­
ru, gdyby miał paść na mnie.“

Gdy mimo życzenia zebrania —■ które dotychcza­
sowego krotoszyńskiego posła ponownie zaszczycić chcia- 
lo mandatem, oświadczył p. Chełkowski stanowczo, że 
wyboru na posła nie przyjmuje — przystąpiono do 
głosowania nad kandydatami, których nazwiska prze­
słałem wam telegrafem.

Lwów, 17 lipca.
(Uroczysty obchód stuletniej rocznicy założenia komisyi eduka­

cyjnej narodowćj.)
(T.) Wielką zasługę ma towarzystwo pedagogi­

czne, jedno z najdzielniejszych i najużyteczniejszych 
towarzystw naszych, że podniosło myśl uroczystego 
obchodu stuletniej rocznicy założenia komisyi eduka- 
cyi narodowej.

Uroczystość miała, jak wiadomo, odbyć się w Kra­
kowie w siedzibie akademii nauk i uniwersytetu Ja­
giellońskiego, lecz postarano się o to, by zamiar ten 
sparaliżować.

Musiano w chwili ostatnićj na prędce urządzić 
uroczystość wre Lwowie, co też sprawiło, że ani zjazd 
nie jest tak liczny, ani uroczystość tak świetną, jak 
zamierzano.

Choć jednak niespodziewana w ostatnićj chwili 
dokonana zmiana miejsca zjazdu i brak czasu do po­
czynienia potrzebnych przygotowywań, ujęły świetności 
dzisiejszemu jubileuszowi, cel jednak towarzystwa pe­
dagogicznego został osiągnięty u wszystkich nauczy­
cieli i u całego narodu odświeżoną została pamięć zna­
komitych prac naszćj wiekopomnćj komisyi edukacyj- 
nćj, którćj wielkie zasługi oddane ojczyźnie uczcić, jest 
najświętszym narodu obowiązkiem.

Nie tu miejsce opisywać dzieje tej komisyi i roz­
wodzić się nad jej zasługami. Aby jednak wskazać, 
jak towarzystwo pedagogiczne, które dzisiejszy obchód 
urządziło, na znaczenie prac komisyi edukacyjnćj za­
patruje się, przytoczę tu ważniejsze ustępy z artykułu 
Szkoły (organu towarzystwa pedagogicznego), komi­
syi edukacyi narodowej w dziś wydanym numerze po­
święconego. Oto powiada Szkoła:

„Gdy w r. 1773 papież Klemens XIV. zniósł sto-
ffi^UPónrnśkiegó' dnia 14 października 1773 zgodziła 
się na wniosek podkanclerza litewskiego Chreptowicza 
na ustanowienie Komisyi edukacyi narodowej. W skład 
tćj komisyi weszli najznakomitsi mężowie ze senatu i 
stanu rycerskiego. Zadanie jćj było dwojakie: najpierw 
miała objąć zarząd wszystkich dóbr pojezuickich, po- 
wtóre miała zająć się organizacyą szkół narodowych, 
które dotychczas przeważnie w rękach Jezuitów pozo­
stawały. Komisya z poruczonych zadań wywiązała się 
z wielką chlubą.

„Udało się jćj ocalić przynajmnićj część dóbr po­
jezuickich przed chciwością komisyi rozdawniczych i 
uregulować zarząd majątku znajdującego się w najwię- 
kszem zaniedbaniu i w jak najopłakariszym stanie w 
chwili zniesienia Jezuitów. Ale to mniejsza jćj zasłu­
ga. Wiekopomną pamięć po sobie pozostawiła Komi­
sya edukacyi narodowćj przez to, że w krótkim stosun­
kowo czasie dokonała pracy olbrzymićj, to jest zorga­
nizowała zupełnie szkoły Rzeczypospolitćj. Chcąc przy­
stąpić do pracy potrzeba było wszystko tworzyć na 
nowo: nauczycieli, zbiory naukowe, książki i gmachy 
szkolne. Komisya nie ulękła się przed piętrzącemi się 
trudnościami; reorganizacya akademii wileńskićj i kra­
kowskiej, ustanowienie zarządów szkolnych, urządzenie 
szkół wydziałowych i podwydziałowych, założenie semi- 
naryów nauczycielskich przy obu akademiach, zapro­
wadzenie licznych szkółek parafialnych, utworzenie to­
warzystwa do ułożenia ksiąg elementarnych, wypraco­
wanie ustawy dla stanu akademickiego i na szkoły w 
krajach Rzeczypospolitej, wypracowanie całego planu 
nauk dla tych szkół, przeprowadzenie energiczne wszy­
stkich rozporządzeń — oto są napisy prac Komisyi

mrą z tego, co wewnątrz przeszywa. . . . Mnie czasem 
zdaje się, że umrę prędko.

— Co za myśli ... dla tych, co was kochają, dla 
matki żyć powinniście.

— Tak, dla matki — rzekła machinalnie, powta­
rzając ostatnie słowo — dla biednej matki — ja jestem 
niewdzięczne dziecko.

Chustkę przyłożywszy do oczów zaczęła płakać i 
łzy prędko ocierać.

.— Pieszczone dziecko jestem — odezwała się, za 
to pieszczenie pan Bóg karze. Dawno powinnam pójść 
do ołtarza, siły mi braknie, zwlekam ... we dnie, gdy 
go nie widzę a myślę o obowiązku, powiadam sobie, 
muszę, powinnam raz skończyć; wieczorem przyjdzie 
to poczciwe stworzenie, siądzie, zacznie mówić, po­
patrzę nań i truchleję ... a — wierz mi, poruczniku, 
dobre, chłopczysko . . . tylko — tylko — ot tak — ja­
koś nie mogę się zgodzić z tą myślą, abym ja mu żo­
ną być miała. . . . Widzisz, spowiadam się wam jak 
bratu.

— A! panno Juto! panno Juto . . . krwawisz mi 
serce . . . zawołałem — trzymałem długo w sobie ból, 
wreszcie wybuchnąć musi. .. . Niech się tylko wojna 
skończy . . . przewleczcie ten ślub ... ja o waszą rękę 
poproszę ... ja z wami tylko mogę być szczęśliwy.*

Chwyciła mnie za rękę gwałtownie.
— Nie mów tego, to się nie godzi, przerwała — 

—- matkaby nigdy nie pozwoliła, jabym się sama oba­
wiała nie was ale rodziny. To nie może być! a! nie 
może!

— Owszem to i może i powinno być, bo my się 
kochamy ... szczerze, święcie ... wytrwale . . . zawo­
łałem. ...

1 edukacyjnćj, z których każda wymagała nie tylko wiele 
czasu i poświęcenia, lecz także wysokich zdolności i 
dokładnćj znajomości potrzeb narodu. A wszystkie te 
prace Komisyi są pomnikiem świadczącym wymownie, 
że mężowie w niej zasiadający nie tylko stali na wy­
sokości zadania wytkniętego, lecz w wielu względach 
wyprzedzili wiek, w którym żyli. Kwestye, o których 
jeszcze teraz toczą się spory w ościennych krajach, 
Komisya edukacyjna rozwiązała już przed stu laty i 
to w duchu prawdziwego postępu. Oddzieliła ona 
szkołę od kościoła, jako dwie instytucye odrębne, ale 
ustaliła zarazem między niemi zgodę i pomoc Wzaje­
mną , utworzyła osobny stan nauczycielski, tak zwany 
stan akademicki, zgromadzeniom nauczycielskim zape­
wniła tak w obec władzy wyższćj jak w obec rektora 
swobodę słowa i przekonania, zaprowadziła doskonałą 
administracyą i ścisły, ale nie bezduszny i pedantyczny 
nadzór — oto są rysy wybitne cechujące wszystkie 
czynności, rozporządzenia, instrukeye i wskazówki Ko­
misyi edukacyjnćj. Wśród chmur czarnych, któremi 
dzieje ówczesne naszćj Ojczyzny są pokryte, jest to je­
den z najjaśniejszych punktów, z którego .dumni być 
możemy, tćm bardzićj, że i cudzoziemcy bezstronni u- 
znają wielkie zasługi tćj instytucyi.“

„Czcić i szanować pamięć wielkich przodków, to 
nie jest czcza demonstracya, to jest obowiązek święty 
narodu.“

Towarzystwo pedagogiczne, jako jedyny niezawi­
sły organ nauczycieli w Galicyi, nie mogło pominąć 
milczeniem tej pamiątki, jak życzyli sobie ci, cer^fie- 
chętnćm okiem spoglądają na każde usiłowanie nace­
chowane swobodniejszą myślą; Towarzystwo chętnie 
skorzystało ze sposobności stuletniej rocznicy, ażeby 
dać dowód, że krzątając się około podniesienia oświa­
ty i pracując nad ulepszeniem szkół naszych nie chce 
bynajmniej zrywać z wiekową tradycyą, lecz pragnie 
stanąć na gruncie oświaty rodzinnej i oprzeć się o za­
sady narodowej pedagogiki i dydakt\ki. Uroczystość 
taka, 'której rozgłos rozejdzie się aż do najdalszych 
zakątków kraju, ma być dla wszystkich pracowników 
około oświaty ludu hasłem do podjęcia na nowo praw 
Komisyi, które niestety zbyt wcześnie przerwała obca 
przemoc, ma zagrzać do pracy ociągających się i nie­
chętnych a dodać odwagi i otuchy tym, którym w cię­
żkich z obecnem położeniem zapasach opadają ręce ze 
znużenia. Uroczystość taka ma wreszcie zadanie wska­
zać tym, co bezmyślnie uginają czoła przed obcymi 
wzorami a gardzą wszystkiem, co swojskie, że i nasz 
naród w czasach niepodległości co do oświaty i urzą­
dzeń szkół mógł się mierzyć ze wszystkimi sąsia­
dami, a nawet ich w niejednym względzie znacznie 
wyprzedził.“

„Ale jak Komisyi edukacyjnćj prace tćm właśnie 
górują ponad poziom wieku, że pod każdym wzglę­
dem okazują postęp i zrozumienie potrzeb społeczeń­
stwa; tak i obecne pokolenie wtedy tylko wywiąże się 
należycie z zadania, jeżeli idąc z postępem czasu zu­
żytkuje wszystkie prawdziwe zdobycze obecnego wieku 
na polu pedagogiki i dydaktyki. Trzymać się zasad 
rodzimych i na ich podwalinach wznosić gmach oświa­
ty narodowćj, ale nie gardzić pracami innych naro­
dów — oto jest hasło, po którćm poznawać się mamy.“

Wymowniej i gruntowniej jeszcze wykazał znacze­
nie komisyi edukacyjnćj p. Kraszewski w znakomi­
tej rozprawie, którą zaraz po zagajeniu posiedzenia 
dzisiejszego odczytał dr. Benoni. Pan Kraszewski 
ze względu na zdrowie pomimo najlepszych chęci nie 
mógł w chwili obecnej przedsiębrać podróży do Lwowa.

- ___ uu Łuuuia sprawy z dzisiejszej uro­
czystości.

Po odbytem uroczystem nabożeństwie w kościele 
katedralnym, zgromadzili się wszyscy w obchodzie 
udział biorący w sali ratuszowćj. Pomimo, że zjazd 
nie jest tak liczny, jak się spodziewano, była wielka 
sala ratuszowa liberalnie nabitą. Posiedzenie zagaił 
prezes towarzystwa pedagogicznego dr. Gerstmann 
krótką przemową, poczem zaprosił najstarszego wiekiem 
członka a powszechnie poważanego obywatela p. Alfr. 
Młocki eg o, by przewodniczył zgromadzeniu i całej 
dzisiejszćj uroczystości. Pan Młocki zająwszy miejsce 
prezesa, dał głos dr. Zgórskiemu, który odczytał 
listy pp. Libelta i Kraszewskiego tudzież pp. 
Działyóskiego z Poznania, Zarańskiego z Kra­
kowa i dr. Nowakowskiego ze Suchej usprawiedli­
wiających swoją nieobecność. Z listów pp. Krasze­
wskiego i Libelta dowiedzieliśmy się, że z powodu 
słabości pomimo najlepszych chęci przybyć nie mogli.

Pan Kraszewski nadesłał rzecz o „komisyi eduka­
cyi narodowćj“.. Odczytał ją dr. Benoni. Odczyt trwał 
półtory godziny i zajął niewymownie słuchaczów. Będzie 
ona ogłoszona w księdze pamiątkowćj, którą to­
warzystwo pedagogiczne na uczczenie dzisiejszćj uro­
czystości wkrótce wyda. Piękną rozprawę Krasze­
wskiego przyjęło zgromadzenie przeciągłemi oklaskami 
a dla okazania wysokiej czci dla p. Kraszewskiego na 
wniosek p. Młockiego wyraziło wdzięczność swoją po­
wstaniem z miejsc.

Równie zajmującym był odczyt p. Zygmunta Sa w- 
czyńskiego, członka krajowej Rady szkolnej „o za­
daniu wychowania publicznego w ogóle a w szczegól­
ności w zastosowaniu do potrzeb naszego narodu“.

Cicho! cicho! dosyć — odezwała się wzruszo­
na.. . w miłość wierzę, w przyszłość nie. . . . Matce- 
bym ostatek dni zatruła ... a jćj winnam wszystko.

Wśród tćj rozmowy przestraszyło nas dziwnym 
głosem nad uchem wyrzeczone — Dobry wieczór!

Juta zwróciła się blada ale spokojna— był to jćj 
narzeczony, który od roboty się uwolniwszy spieszył 
do Wawerskich.

Spojrzałem na niego. Zmięszany był i przypatry­
wał mi się ciekawie, ze źle ukrywanym gniewem. Ju­
ta patrzała nań lekko, ruszając ramionami, wcale nie 
zakłopotana spotkaniem.

— Bąźże zdrów, poruczniku — odezwała się, że­
gnając mnie skinieniem głowy, bądź zdrów ... a jeśli 
kiedy znów zdarzy się być w mieścić, zajedź przecie sta­
rych znajomych odwiedzić. Przynajmnićj od was się 
prawdy dowiemy o tych Prusakach, bo tu u nas Bóg 
wie, co plotą.

Michałek stał nadęty i kwaśny . . . Juta odstą­
piła.nieco a ja, ściągnąwszy cuglę, skoczyłem na ko­
nia i popędziłem ku obozowi . . .

Dwudziestego szóstego sierpnia nocą ledwiem nu 
siodle głowę złożył, by się cokolwiek przedrzemać, gdy 
mnie Kaźmierz, kucharz Naczelnika, przebudził. Sen 
miałem lekki, otrząsnąłem się tylko i poszedłem do 
namiotu Kościuszki. Siedział na swćm twardćm łó­
żeczku.

— Słuchaj, Syruć, rzeki — bierz konia . . . jedz 
zaraz ku Marymontowi i Powązkom . . . słychać tam 
już strzały, dotrwaj do końca, opowiesz mi, co się sta­
nie. Jeśliby — uchował Boże — złego się co przy­
trafiło .. . pospieszysz prędzćj.

O godzinie pierwszćj zamknął przewodniczący po­
siedzenie.

O godzinie trzecićj z południa zebrało się blizko 
200 osób u stołu w ogrodzie miejskim na wspólny 
obiad.

Toastów było bez liku. Niepodobieństwem byłoby 
mi wszystkie tu powtórzyć a nawet treść ich podać. 
Pito najrozmaitsze zdrowia, zaznaczyć jednak należy, 
bo to charakteryzuje Galicyą, że pierwsze zdrowie 
wzniósł p. Zygmunt Sawczyński na cześć „Najjaśniej­
szego Pana, najmiłościwićj nam panującego cesarza“ 
a po kilkunastu innych toastach wzniósł ostatnie 
zdrowie żyd, tutejszy kuśnierz pan Jolles na cześć 
Polski!

Między temi dwoma toastami, pierwszym i osta­
tnim, była ogromna ilość róónych innych, których dziś 
nawet dokładnie spisać nie byłbym w stanie. Najpię- 
kniejszemi jednak mowami były niezawodnie mowa pp. 
Tadeusza Roma no wieża na cześć oświaty, Kornela 
Ujejskiego „Cieszmy się w Panu“ i Sa w czy ńs k i ego 
na cześć Matek Polskich. Pito oczywiście i zdrowie 
pp. Kraszewskiego i Libelta i towarzystwa pedagogi­
cznego i ludu zakładającego szkoły i pedagogów i oby ■ 
wateli miasta Lwowa i Rady szkolnej krajowćj i mnó­
stwo innych wznoszono toastów. W czasie obiadu, 
który się odbywał wśród drzew pod gołćm niebem, 
przygrywała' muzyka wojskowa.

O godzinie 6-ćj pożegnano się, aby zobaczyć się 
za chwilę znowu w teatrze na przedstawieniu, które 
zakończy dzisiejszą uroczystość. Jutro i pojutrze odby­
wać się będą posiedzenia towarzystwa pedagogicznego.

NIEMCY.
* 3$er3iu, 2.0 lipca. Ks. biskup wrocławski dr. 

Forster otrzymał, jak to już na tćm samem miejscu 
donosiliśmy, rozporządzenie od naczelnego prezesa 
Szlązka Nordenpflychta uwiadamiające go, że kanonik 
Richthofen ma to samo co dawniej w kapitule zajmo­
wać stanowisko i głos. Schlesisches Kirchen- 
blatt, urzędowy organ księcia biskupa, podając rozpo­
rządzenie to do wiadomości publicznej, dodaje ze swej 
strony: „Kapituła uważać będzie rozporządzenie to 
za niebyłe.“ — Biskup warmiński dr. Krementz wyto­
czył skargę przeciw fiskusowi o niepłacenie mu pensyi 
już od 1 października roku zeszłego. Obecnie roz­
strzygnął najwyższy trybunał tę kwestyą na niekorzyść 
biskupa, oddalając go z skargą na podstawie, że dota- 
cya oparta na buli de salute animarum nie do­
tyczy bynajmniej prawa prywatnego jako czysty akt 
administracyjny, i że z tego powodu nie może być za­
łatwioną za pomocą skargi cywilnćj. Otóż prawie 
wszystko co na dzisiaj mamy do zapisania z Niemiec. 
Cesarzowi Wilhelmowi skutkują bardzo kąpiele em­
skie, wedle doniesień niemieckich dzienników, a ks. 
Bismarck tak zajęty swem gospodarstwem, że tylko 
najgwałtowniejsze sprawy załatwia.

R 0 S Y A.
* Na ostatniem posiedzeniu komitetu „Towarzy­

stwa dla rozszerzenia ruskiego handlu i przemysłu“ 
obradowali członkowie tego komitetu pomiędzy innemi, 
nad propozycyą czł. Szawrowa odnośnie do wpływu

4»«, bttiuiia, RuuLc;

mana, może wywrzeć na handel Rosyi z Persyą. Pro- 
prozycya ta według „Gołosa“ z następnych pytań się

1. Jaki wpływ wywrze koncesya dana Reuterowi 
na obecnie obowiązujący traktat handlowy z Persyą?

2. Komu będzie przysługiwać prawo ustanawiania 
od 1 marca 1974 roku opłat celnych od wprowadza­
nych de Persyi towarów — czy jak dotąd rządowi, 
czy też baronowi Reuterowi.

3. Czy po oznaczeniu przez barona Reutera o- 
płat celnych będą takowe przedstawiane rządowi per­
skiemu a ze strony jego zakomunikowane urzędownie 
rosyjskim kupcom i przemysłowcom, czy też to wy­
łącznie od bar. Reutera zależeć.

4. Czy rząd perski otrzyma ofieyalną taryfę, da­
jąc możność koncesyonaryuszowi udaremnienie takowćj 
przez najróżnorodniejsze opłaty.

5. Czy taryfa celna, tudzież wszystkie handlowe 
opłaty będą zupełnie jednakowe dla wszystkich naro­
dów handlujących z Persyą, lub czy też będą możliwe 
tu. zmiany i wyłączenia zależne od woli generalnego 
dzierżawcy.

6. Czy w poborze ceł od towarów lądem prowa­
dzonych do Persyi będzie dopuszczona pewna ulga 
w stosunku do prowadzonych morzem i czy będzie 
we wszystkich portach i komorach perskich jednostaj­
na taryfa obowiązywała i nastąpi proporcyonalny roz­
dział wszystkich opłat, lub czy też będzie to zależało 
od woli generalnego dzierżawcy.

W końcu mówi p. Szawrow, że prędkie rozstrzy­
gnięcie wszystkich wątpliwych kwestyi, ma wielki 
wpływ na rosyjskie interesa handlowe zwłaszcza przy 
zbliżającćm się otwarciu jarmarku nowogrodzkiego.

Była godzina między trzecią a czwartą, gdy mi 
konia podano. Zaledwiem się nieco odsądził dalej, spo­
strzegłem, że Prusacy silny atak przypuścili od Wa- 
wrzyszewa . .. Ruch ze strony naszej był już wielki. 
Strzelcy z Iladziewiczem i jazda z ks. Józefem tył u- 
siłowali i bok Niemcom osaczyć. . . ale garść naszych 
strzelców była nie wielka, musieli się cofać.

Zbladłem widząc, że dwie baterye Prusacy opano­
wali, które ledwie trzy dały wystrzały; ks. Józef przy­
był za późno. Prusacy góry, na których były usta­
wione, znali dobrze, bo na nich one zostały zdobyte. 
Prawe nasze skrzydło cofało się . . . nie miałem nic 
już więcej do czynienia, tylko z powrotem spieszyć do 
Kościuszki. . .

Ale mnie tu z niefortunną uprzedzono wiadomo­
ścią, dodając, że ks. Józef noc spędził w Warszawie u 
jednćj z pięknych pań, których tyle się w nim na za­
bój kochało, i że opóźnienie jego było przyczyną stra­
ty ... i, co gorzćj, wpływu, jaki ona na ducha*wojsk 
wywrzeć miała.

Trudno dojść, ile w tćm prawdy było ... to pe­
wna, że ks. Józef bił się jak lew, gdy się znalazł na 
placu, i że został rannym, nie mnićj jednak . .. jemu 
powierzone baterye polskie i pozycye zostały pierwsze 
zdobyte.

Jeśli kto tryumfował, to Zajączek, który „ksią­
żątku“ pomódz nie myślał, który go nie cierpiał i 
cieszył się bodaj z utraty „gór szwedzkich“ a upoko­
rzenia ks. Józefa.

.Zajączek naówczas był najczerwieńszym republi­
kaninem i w najściślejszych stósunkach z Kołłątajem 
przedstawiał w obozie jakubińską partyą rewolucyjną; 
ks. Józef i Mokronoski byli zwani regalistami i dwor-

Inaczćj mógłby cały handel z Persyą upaść z powodu 
tćj niepewności co do przyszłego stanu rzeczy.

Z powodu zbliżającćj się dorocznćj przerwy w po­
siedzeniach towarzystwa, propozycyą Szawrowa posta­
nowiono udzielić komitetowi moskiewskiemu i nowo­
grodzkiemu.

Podług „Mosk. Wied“ wydział spraw wewnę­
trznych zwróciwszy uwagę na konieczność skoncentro­
wania w zarządach miejskich wiadomości pewnych o 
posiadaniu majątków nieruchomych w ogóle i o prze­
chodzeniu tychże majątków w inne ręce, przyznając 
oraz, że zarządy ziemskie nie mają żadnych środków 
do znaglenia właścicieli prywatnych, aby ci zawiada­
miali ich o tćm — porozumiał się z wydziałem spra­
wiedliwości w celu zadość uczynienia tej potrzebie in­
ną drogą. Jakoż odtąd mają być obowiązani notary- 
usze ogłaszać co pół roku drukowane sprawozdania 
o przechodzeniu Aóbr i wszelkich majątków nierucho­
mych w posiadanie innych właścicieli, rozdzielając te 
informacye na każde miasto i powiat w okręgu sądo­
wym należącym do starszego notaryusza.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeai, 19 lipca. Dotąd nie ucichła jeszcze 

walka wydana przez dzienniki wiedeńskie ministrowi 
wyznań i oświecenia p. Stremayerowi. Neue fr. 
Presse organ ministeryalny, który z natury swój nie 
wydawał dotąd wałki p. Stremayerowi, twierdząc tylko, 
że zboczenia ministra oświaty nie mogłyby były na­
stąpić, gdyby reformy wyznaniowe były już dokonane, 
pisze dziś, widocznie dla naprawienia owój reputacyi, 
jaką wyrobił sobie p. Stremayer w obozie centralisty­
cznym, że w tece ministra oświecenia spoczywają przy­
gotowane już wnioski do ustaw wyznaniowych, a mia­
nowicie: 1) o stosunku państwa do kościoła katolickie­
go w ogóle; 2) o obywatelskich prawnych stósunkach 
korporacyi religijnych; 3) o urządzeniu katolickich 
teologicznych wydziałów; 4) o wykształceniu kandyda­
tów stanu nauczycielskiego; 5) wreszcie zniesienie po­
stanowień patentu cesarskiego z dnia 5 października 
1855, czyli resztek pozostałych z konkordatu.

Krach giełdowy trwa we Wiedniu w najlepsze i 
potęguje się tak, że z dniem 15 bm. na 16 tego, obniżenie 
kursów wynosiło 30 milionów złr. Zapewniają, że na­
wet akcye Kredita ns t al tu, Anglosy itd. dojdą 
kursu al pari tj. do 160 i 120 złr.

Pogłoski o przesileniu gabinetowóm nie ustają. 
Wczoraj mówiono o p. Schmerlingu jako przyszłym 
prezesie gabinetu przedlitawskiego, dziś mówią o p. 
Herbście. Zdaniem dobrze poinformowanych, pogłoski 
te, jak na teraz nie mają żadnćj podstawy.

Tagblatt donosi, że król włoski przybędzie do 
Wiednia jednocześnie z cesarzem niemieckim.

Dzienniki donoszą, że dnia 17 bm. odbyła się na­
rada pod przewodnictwem prezydenta ministrów, ks. 
Auersperga, że zawezwano do niej namiestnika Dolnćj 
Austryi, burmistrza wiedeńskiego i inne osoby, i że 
zastanawiano się nad środkami, które przedsiębrać na­
leży w razie rozszerzania się większego cholery. Wobec 
tego doniesienia urzędowa Wiener Abend-Post 
stwierdza, że w ostatnich dniach ilość wypadków cho­
lerycznych bardzo znacznie się zmniejszyła.

F R A N C Y A.
* 18 lipca. Wszystko gotuje się ną po­

niedziałkową walkę parlamentarną. Członkowie lewicy 
spodziewają się mieć 330 głosów po sobie, bo są prze­
konani, że lewe centrum z nimi głosować będzie. Przy­
szłe to poniedziałkowe głosowanie będzie w każdym 
razie dowodem o ile przyszło do porozumienia pomię­
dzy lewem i prawem centrum. W pojedyńczych wy­
działach Izby obradowano przedwczoraj nad kwestyą 
rozszerzenia władzy komisyi nieustającej i wakacyami 
Zgromadzenia narodowego, a mianowicie w którym czasie 
takowe rozpocząć się mają. Obrady te były nader oży­
wione, bo członkowie lewicy podnosili przedewszystkiem 
nieprawność wniosku ministra Ernoul, twierdząc, iż 
nie jest dość jasno postawionym i pewne może budzić 
obawy. Deputowany Gambetta oświadczył, że cały 
wniosek jest niepotrzebnym, gdyż rząd ma i tak pra­
wo dochodzić obrazy przeciw Zgromadzeniu narodo­
wemu i tylko osobno Izba musi dać pozwolenie na 
ściganie tych osób, lub dzienników, które na nią rzu­
cają kalumnie i Zgromadzenie narodowe zohydzić w o- 
pinii publicznćj się starają, to zaś nie jest do tyła wa- 
żnem, aby osobne prawo stanowić. I eksminister Rouher 
nie jest zadowolonym z wniosku ministra Ernoul, bo 
jego zdaniem wniosek ten nie daje komisyi nieustają- 
cćj dość ściśle zakreślonćj władzy i wołałby, aby pra­
wo z r. 1819 całkowicie zniesiono i pozostawiono rzą­
dowi do woli wytaczania śledztw i procesów jak tego 
uzna potrzebę. Deputowany Juliusz Favre zażądał w 
wydziale dziesiątym, aby zaraz po całkowitćm wymar­
szu wojsk okupacyjnych, zebrało się Zgromadzenie na­
rodowe tak ze względów politycznych, jak dla natych­
miastowego zajęcia się sprawami nie cierpiącemi zwło­
ki. Ks. Audiftret-Pasquier odpowiedział na to, że we­
dle jego zdania nie należy mieć obawy o żadne roz-

skimi, Dąbrowski stał w środku pełniąc tylko obowią­
zki żołnierza — a Kościuszko wszystko moderować 
musiał.

Właśnie mu to za złe miano, że się umiarkowanie 
trzymał, łagodził i jednał. Między nim a ks. Józefem 
nie było nigdy ani bardzo ścisłych stosunków, ani 
wielkiej harmonii i sympatyi. Ks. Józef należał do 
szkoły tych mężnych, tęgich, wykształconych ale nie­
co arystokratycznie na świat patrzących wojaków, ja­
kim był ks. de Ligne, najlepszy jego przyjaciel.

Obok brawury największej najszaleńsza tężyzna i 
hulanka . .. wszystko to przyprawne dowcipem jak 
najlepszego toau. Kościuszko wyglądał, myślał i żył 
cale inaczej. U księcia Józefa dowcip i szyderstwo
—• uczucie bonoru.........odwaga............ byty spręży-
nami życia, — u Kościuszki ojczyzna, cnota,, pra­
wość, męztwo, powaga .. . Ks. Józef kochał się jak 
w XVI11 wieku wszyscy panicze, codzień w innćj .. . 
Kościuszko raz może w życiu i do śmierci. Obyczaj 
mieli inny, przekonania, humory.

Już w kampanii 1792, w którćj Kościuszko był 
pod dowództwem ks. Józefa i nie zawsze się z nim godził, 
dały się czuć te różnice; w 1794 zacna i pięknaudusza 
ks. Józefa poddała się dobrowolnie rozkazom naczel­
nika, przyjęła obowiązki posłuszeństwa i ks. Józef bił 
się walecznie aż do tych nieszczęsnych gór . . . dwu­
dziestego szóstego sierpnia.

Można sobie wystawić, jak wypotrzebować umiano 
to nieszczęście, aby zasiać nowe ziarna nieporozumień. 
Zajączek był uszczęśliwiony.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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jjy i nieporządki, a przedewszystkióm nie należy się 
ltt^ajmnićj obawiać zamachu stanu, bo przeciw temu 

dane słowo znakomitego marszałka stojącego u 
^•u rządu. Juliusz Favre odparł na to: „Mężowie, 
iórzy stali 8'2 powodem 24 maja podali rękę mężom 
a grudnia a to niepokoi mnie.“ Ks. Audiffret-Pas- 

! ¡er zaprotestował z jak największem oburzeniem prze- 
podobnym słowom deputowanego Favre, bo nie 

r ie pojąć jak można jego i jego przyjaciół kłaść na 
M«oi z bonapartystami, Txr t? i

bedzie sie przejażdżka po jeziorze genewskim a Rada I z Petersburga z inżynierami delegowanymi do wytknięcia kie- 
“ " P- J - .4 - . P, I runku tój drogi na gruncie. Inżynierami tymi są: p. Hubę, brat

Wniosek ministra Ernoul o- 
.»yniał znaczną większość głosów we wszystkich wy- 
iiałach, tak że prawie ani wątpić podobno, aby mógł 
rzepaść w Zgromadzeniu narodowem.

™ Szach perski był w dniu wczorajszym na posie­
dzeniu Zgromadzenia narodowego, ale zabawił tylko z 
(•¡ikie niespełna pół godziny. Obrady nie zdawały się 

interesować, a najwięcej uderzyła go ta okoliczność, 
Izba przy wejściu jego ani nie powstała, ani w ogóle 

jajQej nie zrobiła mu owacyi. Szach zajął miejsce na 
tronowym krześle przygotowanym dla niego w loży 
Lezydenta. Zgromadzenie obradowało nad reorgani- 
!‘aCyą armii. Ńasr-ed-din przybył już o 2 godzinie po 
Doiudniu do Wersalu celem złożenia pożegnalnej wi- 
Ly marszałkowi Mac-Mahonowi. W tych dniach bo­
giem opuszcza dostojny ten gość stolicę Francyi uda- 
L się do Szwajcaryi zkąd ma dalej pojechać do 
Wiednia.

HISZPANIA.

* Madryt, 17 lipca. Nowy gabinet republikań- 
eki ukonstytuował się już na nowo. Składa się prze­
ważnie z członków prawicy. Z dawniejszych pozostali 

o-abinecie: José de Carvajal, jako minister skar­
bu,°Gil Berges, jako minister sprawiedliwości, jene­
rał Gonzalez, minister wojny; Eleuterio Mai­
son nave zamienił tekę spraw zagranicznych za tekę 
spraw wewnętrznych; wstąpili na nowo eksministrowie 
Fernando Gonzalez w charakterze ministra spraw 
wewnętrznych i admirał Oreiro, jako minister .mary­
narki; poraź zaś pierwszy zasiedli na ławie ministery- 
Llnéj Moreno Rodriguez, jako minister handlu i 
komunikacyi i Eduardo Palanca z Malagi, jako 
minister kolonii. Salmerón piastuje godność prezesa 
gabinetu nie objąwszy żadnej teki. Castelar mimo 
silnych nalegań nie chciał wstąpić do gabinetu, wierząc 
w to mocno, że jako zwyczajny deputowany daleko 
więcćj może wywierać wpływu na swych kolegów, niśli 
gdyby zasiadał na ławie ministeryalnéj. Wybór Sal­
merón a nastąpił małą tylko większością głosów; pa- 
dło nań 119 głosów, na Pi y Margali zaś 93.

Nowy gabinet, który, mówiąc nawiasem, zapowie­
dział, że z całą energią i wszelkiemi przysługującemi 
mu śrzdkami przystąpi do zaprowadzenia porządku, 
pod złą wróżbą rozpoczął swe rządy. Jak donoszą 
telegramy, to nie tylko Murcia, w której to prowincyi 
¡Kartagina podniosła już sztandar powstania, lecz 

i Valencia ogłosiła się, nie czekając na uchwałę Kor- 
itezów jako autonomiczne państwo związkowe. W Va- 
lencii korzystano prawdopodobnie z wymarszu jenerała 
Velarde i jego wojska do Alcoy i Malagi i ważano się 
na podobny zamach stanu. Komendant portu w Kar­
taginie telegrafuje, że pułk Iberia wkroczył wraz z puł­
kownikiem Pernas dnia 15 bm. do miasta. Trzech ka­
pitanów, tyleż poruczników i 16 żołnierzy, którzy 
wzbraniali się przyłączyć do powstania, udało się do 
Madrytu. Między dowódzcami powstania wybuchł spór, 
z którego gdyby umiał rząd korzystać, mógłby zawła­
dnąć powstaniem. Do dziś dnia nie udało mu się stać 
panem rozruchów.

Według najświeższych doniesień, zwrócił się don 
Karlos na czele 10,000 ludzi ku Bilbao, celem zajęcia 
owego miasta portowego. Wiadomość ta, zaczerpnięta 
z źródeł oddanych Karlistom, potrzebuje potwierdzenia, 
z innej bowiem strony donoszą, że pretendent wcale 
nie znajduje się na ziemi hiszpańskiej a tćm mnićj na 
czele dziesięcio - tysiącznego zbrojnego zastępu. Kto 
zna przeszłość don Karlosa a przeszłość nie jaśniejącą 
wcale zbytkiem odwagi i bohaterskich czynów, ten 
prędzej uwierzy w drugą ewentualność.

Köln. Volksztg. zamieszcza w swych lamach 
list prywatny z obozu karlistowskiego z datą 14 bm. 
który donosi, że Santa Cruz opuścił już Hiszpanią. 
Tysiąc ludzi zostających dotąd pod jego dowództwem 
oddało się pod rozkazy naczelników karlistowskich. 
Reszta, która rozprószyła się po górach, uczyni prędzćj 
czy później tak samo. „Nim list ten dojdzie rąk wa­
szych — pisze dalej korespondent oddany duszą i cia­
łem sprawie karlistowskićj — udzieli Karol VII po­
słuchania mężom zaufania wysłanym przez świat han- 

1 dhwy kolonii hiszpańskich. Misya ich ma przede- 
'Wzystkiém na celu dostarczenie królowi środków pie­
niężnych, umożliwiających przeprowadzenie energicznych 
operacyi militarnych a to w zamian za pewne rękoj­
mie udzielone im w interesie handlu. Sprawa ta nader 
wielkiej jest doniosłości. Jeśli don Karlos zgodzi się 
na postawione mu warunki, wypłacą mu rzeczeni mę­
żowie natychmiast po zawarciu odpowiedniej stypulacyi 
kilka milionów“.

związkowa da wielki obiad na cześć Szacha-
Wersal, 20 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu

Zo-romadzenia narodowego obradowano nad organiza- I logicznych, otwiera z początkiem roku szkolnego progimnazyum 
cyą służby religijnej w armii. Po przyjęciu dotyczą- 1 nrvwatne wraz z nenSv,,natem. 
cśj ustawy przyjęto następnie wniosek, aby odroczyć
Zgromadzenie 27* b. m. o godzinie 5. Poprawkę le­
wicy, która domagała się zwołania Zgromadzenia na­
rodowego, skoro rozpocznie się ewakuacya ziem fran- 
cuzkich odrzucono 404 głosami przeciw 238.

Monachium, 20 lipca. Sąd przysięgłych uznał 
wszystkich oskarżonych w procesie Spitzeder win­
nymi zarzuconej im zbrodni, przyjąwszy przy Adeli 
Spitzeder okoliczności łagodzące. Prokurator wniósł, 
aby pannę Spitzeder skazać na lat 4 więzienia; Roza­
lię Ehinger zaś i Nebela na rok więzienia.

Petersburg, 20 lipca. Tutejsze dzienniki zamie­
szczają dalsze szczegóły o zajęciu Chiwy. W obu 
dniach poprzedzających zajęcie, t. j. 27 i 28 maja sta­
czały obie strony ciągłe utarczki, w czasie których 
Chiwejczycy stracili 200 w zabitych i wielu w rannych,
Rosyanie liczyli tylko 6 rannych. Utarczki te skoń­
czyły się uciezką Chiwejczyków, którzy w dzikim po­
płochu schronili się do miasta. Dnia 28 maja sypano 
bezustannie w oddaleniu li wiorsty od miasta na le- 
wćm skrzydle oddziału orenburgskiego, na prawem 
skrzydle oddziału mangeszlackiego ogniem działowym 
i karabinowym. Pułk apszheroński zajął 2 działa nie­
przyjacielskie, pułk szirmański trzecie działo. Widząc 
niemożność stawienia oporu wysłał nieprzyjaciel par­
lamentarza celem ułożenia się o warunki zawarcia po­
koju. Układy te trwały krótko i tem się ukończyły, 
że rozpoczęło się na nowo ze strony rosyjskiej bom­
bardowanie miasta. Nazajutrz rano o godzinie wysiał 
nieprzyjaciel ponownie parlamentarzy, którzy dopro­
wadzili do skutku układy, mocą których oddziały ro­
syjskie zajęły miasto. Jeszcze tego samego dnia nad­
szedł oddział turkestański pod wodzą jenerała Kauf- 
mana, poczem wojska rosyjskie wkroczyły w pochodzie 
tryumfalnym do miasta.

tutejszego inżyniera górniczego okręgowego, oraz. p. Obrępalski.
* W Lublinie p. Stanisław Falęcki, magister .nauk filo-

prywatne wraz z pensyonatem.
— * Pani Ristori po dziesięcioletniej nieobecności wy­

stąpiła znów na scenie teatru Drury-Lane w Londynie.. Ukazała 
się publiczności w dramacie Legouve’go „Medea“, to jest w tej 
samej sztuce, którśj zawdzięcza swe powodzenie, jakiego dozna­
ła za pierwszą swą bytnością w Londynie. Nielicznie zebrana 
publiczność przyjęła znakomitą artystkę bardzo sympatycznie. 
Pani Ristori wystąpiła tamże dnia 12 czerwca w tragedyi Szyl- 
lera „Marya Stuart“, przełożonej na język wioski.

— * Kalendarz. Jutro we wto:e; dnia 22 lipca św. Ma­
ryi Magdaleny; w kalendarzu słowiańskim Bolesława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o godzinie 
8 minut 6.

Dnia 22 lipca 1342 pokoj z krzyżakami. — 1400 przenie­
sienie akademii krakowskiój do gmachu św. Anny. — .1443 wy­
prawa Władysława III przeciw Turkom. — 1831 bitwa pod 
Dzięciołem.

o s. p.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 7iPoc. osob. 1-4 kl. pop. g.12 m. 14 
Poc.mięs. 1-4kl. pop. g. 3 m.29(Poe. mięs. 1-4 kl. po p. g. 4m. 14 
Poc.josob. l-4)w wiec. g. 10 m. 59|Poc. mięs. 1-4 kl. wiec. g. 8m. 4

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
ii Seisla poznanslia 21 lipca.

Zyto: cena regulacyjna 55, na lipiec 55-55|, lipiec-sierp. 
531, sierpień-wrzesień 53, wrzesień-paździer. 521-52J, na jesień 
521-521, październik-listopad 511-

Okowita: cena regulacyjna 21-^-, lipiec 21^-, sierpień 2l|, 
wrzesień 20’%!. ¡październik 19%., listopad 181, grudzień 18%,.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu

OsMtsii© telegraissy.
(Z biura Wolffa.)

Monachium, 20 lipca. Sąd skazał pannę 
Spitzeder na trzy lata więzienia w domu kar­
nym (Zuchthaus), pannę Ehinger i Nebel na 
sześć, Maryą Pregler na cztery i Jennego Pregler 
na miesiąc więzienia. Kara ostatnich czterech 
uznaną została za dokonaną przez policzenie 
więzienia śledczego.

Perpignan, 21 lipca. Pod dowództwem ks. 
Alfonsa, Saballa i Mireta zdobyli Karliści Igua- 
ladę, zabrawszy 150 jeńców.

Madryt, 21 lipca. Gwardya narodowa Ka- 
dyksu uderzyła na arsenał, jenerał komenderu­
jący wraz z wojskiem odpiera energicznie. Bun­
townicy w Sewilli opanowali telegraf.

Brunświk, 21 lipca. Zamek Henryka Lwa 
w nocy pożarem zburzonym został. Skład 
mundurów pułku 67 ocalał. Stojący w blisko­
ści kościół zamkowy nie został uszkodzony.

(n) Miłosław. (Sprawozdanie z czynności _ Zarządu 
Kasy Oszczędności i Pożyczki w Miłosławiu, zapisanój Spółki, 
za czas od 1 stycznia do 30 czerwca 1873, Przegląd Krakowski 

L. Kaplińskim).
Wyszczególnienie.

Dochód.
1. Fundusz żelazny.......................
2. Składki członków..................
3. Procent od wziętych na weksle

pieniędzy................................
4. Zwótpieniędzy wziętych na weksl. 21,141
5. Złożone depozyta .....
6. Nabyte przez towarzyst. pożyczki 

Dochód obrotowy w I półroczu 1873
Rozchód.

1. Z funduszu żelaznego (szafa że
lazna)....................... ....

2. Zwrot składek członków . .
3. Udzielone pożyczki ....
4. Zwrot depozytów ....
5. Procent od depozytów . . .
6. Zwrot nabytych przez towarzy

stwo pożyczek.......................
7. Procent od tychże pożyczek .
8. Zaliczki procesowe .... 

g. 9. Koszta administracyi . . •
Rozchód obrotowy w I póirocza 187

Rozchód „ „ „ „
Remanent
Bilans. 
Activa.

Gotówką w kasie......................
Nit, wekslach.............................
Narzaliczkach procesowych .

Ogółem 
Pasiva.

Fundusz żelazny.......................
Własność członków (składki) . 
Złożone depozyta . . . . .

Procent uzyskany

615
4,452

tal. 28
10

sbr. 1 fen.
8 ~

1,065 _ 23 — 9 —
21,141 —- 22 — 6 —
15,750 — 23 — 3 ~
24,825 — n — n 1
67,851 tal 18 sbr. 3 fen.

142 tal. 11 sbr. 4 fen.
31 _ 10 — 10 —

46,571 — 7 — 4 —
6,279 — 6 — n

88 — 26 — 1 —

14,025 _ — n
370 — 27 — 3 —

1 — 18 —
9.1 — 13 — 10 —

67,601 tal. >5 sbr. 8 fen.
e.
67,851 tal. 18 sbr. 3 fen.
67,601 — W — 8 —

250 tal. 17 sbr. 7 fen.

250 tal. 17 sbr. 7 fen.
25,429 — 14 — 10 —

1 — 18 — „ —
25,681 tal. 2U sbr. 5 len.

473 tal. 16 sbr. 9 fen.
4,420 — 29 — 10 —
9,471 — 17 — 3 —

10,800 — — n
515 — i 6 — 7 —

25,681 tal. 20 sbr. 5 fen.

średniej 
pośledn.

Żyta ciężkiego 
średniego 
pośledn.

Jęczmienia wielk.
■ drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego • 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żólt.

niebiesk.

Ceny.

40

37

25
45

40

35
50
45
45

L.
Najwj 

bal. sgr.

ż.
fu.

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa, 
tal. sgr. fu.

kil. 4 — — 31 25 — 3 22 6
3 20 — 31 17 6 3 15 —
3 12 6 3 10 — 3 7 6
2 10 — 2 9 — 2 8 —
2 7 — 2 6 — 2 5 —
2 4 — — — — — — —

— — — — — — — —
___ — — — — — — — —

1 15 — 1 12 6 1 10 —
— — — — — — — — —•
_ — — — — — — — —

3 10 — 3 8 9 3 7 6
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — _

—
z _

kilo. — — — — — — —'
• — — — — — — — —

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

— * Dyrektor policyi p. Staudy udał się wczoraj za 
dwutygodniowym urlopem do Wiednia.

— * Król, naczelne prezydyum uwiadomiło każdego 
szczegółowo kleryka tutejszego teoretycznego seminaryum 
duchownego, że odtąd ustają przywileje, jakie im przysługi­
wały na mocy rozporządzenia ministra wojny z stycznia 1870 r. 
i instrukcyi co do poboru wojskowego dla Związku północno- 
niemieckiego z dnia 26 marca t. r., tak że odtąd kleryk,, mający 
nawet już święcenia subdyakonatu, będzie mógł być pociągnięty 
do czynnój służby.

Doniesienia policyjne. Znaleziono okulary, złoty

Miłosław, 1 lipca 1873. . .
Kasa Oszczędności i Pożyczki w Miłosławiu — zapisana.opójka. 
Fil. Lud. Skoraczewski. Stankowski. S. Wroniewicz.

Rewizyą kasy i ksiąg tak skarbnika jak kontrolera odbyli 
w dniach li i 12 b. m. członkowie dyrekcyi St. Wroniewicz ku­
piec, M. Nowakowski kowal i W. Sławiński rzeźnik i na wspól- 
nem posiedzeniu dyrekcyi i zarządu dnia 15 b. m. sprawę z mej 
zdali.

Prosząc o łaskawe umieszczenie sprawozdani i powyższego, 
w łamach Dziennika, pozwalam sobie, przy tej. sposobności 
jeszcze jednej rzeczy wcale, nie obojętnej dotknąć, wprawdzie 
do spółki tutejszej nie odnoszącej się,, ale naszego jakoby za­
powietrzonego Miłosławia dotyczącćj a jaskrawe światło na smu­
tne stósunki wewnętrzne naszego narodu biednego rzucającej. 
Wiadomo, że w Przeglądzie Krakowskim umieszczono 
wspomnienie pośmiertne o ś. p. Leonie Kaplińskim przez Stani­
sława Tarnowskiego napisane, z którego bynajmniej nie wyka­
zuje się, gdzie umarł i gdzie pochowany jest. Niejeden mógłby 
mylnie sądzić, że mąż tak wielki, który nie w wieku XIX, w 
wieku Mickiewiczów, Krasińskich, Słowackich, Matejków i. t. d. 
ale za czasów Zygmuntów i Batorego urodzić się był powinien, 
w Krakowie żywot swój zakończył i na Wawelu — choćby jeno 
w kruchcie — pochowany został. — Do wiadomości więc całego 
świata i calój potomności wieków następnych podaje się, że ś. 
p. Leon Kapliński w Miłosławiu — w tej mieścinie nie wartej 
ws -omnienia — gdzie w domu prawdziwie rodzicielskim państwa 
Mielżyńskich jak najtroskliwszego i najpieczolowitszego dozna­
wał pielęgnowania, umarł i na cmentarzu przy kościele, pocho­
wany spoczywa. — Już to w tem pominięciu miejsca śmierci i 
pogrzebu i innych okoliczności a nawet nazwisk ani. lapsus ca­
lami ani chwilowe zapomnienie, ale zla wola jest widoczną.

.i ... ; i. i. . ,, Mitnaloar ATI łnała w i Am no

Koniczyny białej
* Mąl&n. Berlin, 19 lipca. Pszenna nr. 0. 12|-11| tal. No.

0 i llj-llj, rżana Nr. 0 9|-8| tal. Nr. 0 i 1 8-^-8 tal.
®iei«8s» toerllnsfea, 19 lipca.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 74-94 talar, wedle
gat. żąd., na lipiec 88£-91|, lipiec-sierpień S3|-|, sierpień-wrzes.

-, wrzesień-październik 80-1 tal. płac.
Zyto: per 1000 kilo w miejscu 54-63 tal. wedle gat. żąd. 

rosyjskie 53-54, nadpsute rosyjskie 51|-52l tal., krajowe^62 tal. 
z dworca płac., na lipiec 54|-|-|, lipiec-sierpień 54|«53g-54| tal., 
sierpień-wrzes — wrzesień-paźdz. 54j-£ tal., plac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52 — 67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-59 tal. wedle gatunku 
żąd.; rosyjski 48-50, czeski 50j-54, piękny szlązki —, pomor­
ski 54-56 tal. z kolei pł., na lipiec 53 pł., lipiec-sierpień 48j pł., 
48| żąd., wrzesień-październik 47j tal. płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 53—57 tal., na pa­
szę 50—-52 talarów.

Rzep per 1000 kilo 86-88 tal.
Rzepik per 1000 kilo 82-84 tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20| tal.; na 

lipiec i lipiec-sierpień 20-,-)-, sierpień-wrzesień 20-,)-, wrzesień- 
październik 20| tal. plac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25 j tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 12 tal.
Okowita per 100 kilo a 100%=10,000% w miejscu 

bez beczki 22 tal. 13 sbr. pł., na lipiec i lipiec-sierpień 22. do 
20 tal. 6 sbr., sierpień-wrzesień 21 tal. 19-14 sbr., wrzesień- 
październik 19 tal. 25-22 sbr. pł.

Blełda wroelawska, 19 lipca.
Żyto: per J000 kilo; na lipiec 61-j Pł‘)°o [lipiec-sierp. 57J 

żąd., sierp.-wrzes. — wrzes.-paźdz. 55$ pł. i żąd, paździer.-listop. 
54|, listop.-grudz. 53| tal. plac.

Pszenica: per 1000 kil. na czerwiec 93 pł.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. plac.
Owies: per 1000 kilo, na czerw. 52 tai. płac., wrzesień- 

paźdz. 43J tal. żąd. . .
Rzep: per 1000 kilogr. na wrzesień-październik 86 tal. zad.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik 82^ 

tal. żąd. . .
Olej rzepiowy per 100 kilo bez handlu; w miejscu 20j 

tal. żąd., na lipiec i lipiec-sierpień 20|, sierpień-wrzesień — wrze­
sień-październik 20£ tal. żad.

Oko wita za 100 litrów po 100% spokojniej: w miejscu2li; 
tal. żąd. 21| tal. płac., na lipiec 214, lipiec-sierpień 20^-21 pl., 
sierpień-wrzes. 20| żąd., wrzesień-paździer. 191 plac., paździer.- 
listopad — tai.

Na targu w s%r- * fen- Per 100 kilogramów.i—.—:„i.—, średni pośledni

bć Pszenica biała 
„ żółta 

Żyto 
? o I Jęczmień 
3“ \ Owies 
25 A Groch 
¡□•|A Rzep

'g Rzepik zimowy

.3 « a "

tal sg.J fn. tallsg.i ifc. tal In. tal 8g- fn. Słl lag.i
_ 9; 12 — 9 2 — — — 7116
— —1__ 9 6 8 28 — — — U 7ll4l
_ _j — 6¡ 9 — 6 4 — — — — 5124
_ _— 6 12 6 7 — — — 6| 3_ — — 5; 12 5 8 — — — 5 4
— — ¡ — 5 14 — 5 2 — — — — 4122

7 25 - 7|15 — — — — — — — 625
71101— 6|27 6 — — — — — — 6l20|

Kursa telegraficzne.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 19 lipca. Nowe ministerstwo utworzyło 
Sl? z członków prawicy. Salmerón jest ministrem pre­
zydentem bez teki, Carvajal, Gil Bergas i Maisonnave 
należący krótko przedtem do gabinetu p. Pi y Margalla, 
Przyjęli teki ministerstwa skarbu, sprawiedliwości i 
8praw wewnętrznych, Gonzales Enlogie pozostaje mi­
nistrem wojny. Ministrem spraw zewnętrznych będzie 
Fernando Gonzales, ministrem marynarki Oveiro, ro- 
“°t publicznych Morens Rodriguez a kolonii Palanca.

Madryt, 19 lipca. Salmerón wybrany został 119 
Stosami naczelnikiem władzy wykonawczej. Na Pi y 
Margalla padło 93 głosów.
, Paryż, 19 lipca. Szach perski wyjechał ztąd o 

godzinie.
Bruksela, 19 lipca. Bank narodowy zniżył dy- 

fikonto z 6 procent na 5.
Berno, 20 lipca. Rada narodowa ratyfikowała na 

^ozorajszćm posiedzeniu poprawkę do traktatu o wy- 
¡ Rwaniu zbrodniarzy, mocą której to poprawki nastąpi
i Wydanie nawet w razach nadużycia władzy.

. Carogród, 20 lipca. Rząd został urzędownie za-
) Wladomionym, że Szach perski zamierza odwiedzić Oa- 
I r°gród. Stanie w pałacu Beglerbeg.
I , Genewa, 20 lipca. Poseł szwajcarski w Paryżu, 
I /■ Kern przybył tutaj. Nocą przybył także prezy-
|eilt Związku Ceresol i .radzca związkowy Borel ce- 

przyjęcia Szacha. Szach przybywa tutaj w nie-
ZlelS o godzinie 4 po południu. W poniedziałek od-

pierścień w kształcie węża z granatem; zgubiono zaś czarną . i’tak będzie. *a pOmimo to Miłosław Miłosławiem pozo-
aksamitną sakiewkę z około 20 tal. i złoty zegarek damski wraz sUnie f robote swoją z pożytkiem dla kraju prowadzić dalćj 
z długim łańcuszkiem. 1 . . r J1

— * Na nagrobek dla ś. p. Leona Wegnera złożyli pp.
Zyg. Sznłdrzynski 4 tal., Wł. Bentkowski 2 tal., A. Koczoro­
wski 5 tal., J. I. Kraszewski, Luziński, N. N., Królikowski, J. K.
Żupański i Jordan po 1 talarze. Razem wpłynęło 82 tal. 20 sbr.

— * Do udziału w konferencyach, które za niedługo 
odbyć się mają w Berlinie w sprawie szkół realnych, powo­
łał minister oświecenia nauczyciela wyższego przy tutejszej miej- 
skićj szkole realnśj p. dr. Mefferta.

— * Posener Ztg. dowiaduje się, że od czasu ogłosze­
nia nowych praw kościelnych przesiedlono w archidyecęzyach 
gnieźnieńskiej i poznańskiej wielu duchownych, szczególniśj wi- 
karyuszów, bez uwiadomienia o tóm władz rządowych. W. sku­
tek tego miano ks. Arcybiskupa pociągnąć do odpowiedzialno­
ści; kary zaś pieniężne za popełnione przez to wykroczenia mają 
być potrącone z jego dochodów, które mu, jak wiadomo, rząd 
wypłaca.

— * Minister oświecenia wydał nareszcie decyzyą, pod 
względem dodatków do komornego dla nauczycieli przy 
król, gimnazyach. Wedle tego otrzymają nauczyciele wyżsi 
przy dwóch tutejszych gimnazyach 220, inni 144 tal. dodatku 
do komornego i to licząc od 1 stycznia rb. Dyrektorowie i ci 
nauczyciele, co mieszkają w pomieszkaniu urzędowem, nie do- 
stają dodatku; natomiast nie będzie się już z pensyi ich potrą­
cało 10 pret. za pomieszkanie.

-— * Przed kilku dniami spadł syn pewnego przy Starym 
Rynku mieszkającego malarza, bawiący się z ianemi dziećmi w 
sieni, tak nieszczęśliwie przez baryerę z pierwszego piętra na 
dół,; że natychmiast ducha wyzjonął. Nowa to przestroga, by 
dzieciom nie pozwalano bawić się pó sieniach i wschodach.

— * Jeden z tutejszych zegarmistrzów, posiadający 
handel w ożywionój okolicy, zasnął w nim przed kilku dniami 
z powodu wielkiego upału około godziny 9 wieczorem, nie spu­
ściwszy żaluzyi. Gdy się okoio północy przebudził, zabrał się 
czóm prędzej do ich spuszczenia. Osoby wszakże przechodzące, 
którym się to zdawało być podejrzanem, zwróciły uwagę stróża 
na to, że w składzie tym może kradzież popełniono. Ztąd ze­
brała się tam wielka liczba ciekawych, cieszących się już z tego, 
że złodziśj na gorącym zdybany zostanie uczynku. Lecz zegar­
mistrz zdołał się "wylegitymować, inaczój byłby we własnym 
składzie został aresztowany jako zlodziój.

— * Pojedjńcze przypadki cholery pojawiają się w 
najrozmaitszych miejscowościach. Większe dotąd rozmiary 
przybrała w kilku okolicach Górnego Szlązka, w Wro­
cławiu zdarzał}- się w kilku dniach pojedyńcze przypadki.
Natomiast donoszą z Drezna, że do 16 bm. było tam 247 przy­
padków, z których 85 zikończyło się śmiercią. W Wiedniu 
nie podobna już zaprzeczyć faktów, że cholera tam się rozsze­
rza; — pierwszy urzędowy raport z dnia 17 bm. podaje 61 
wypadków cholery a 46 przypadków śmierci. Przy dworcu 
północnym zamknęła polieya pewien hotel, gdzie wjednój 
nocy zdarzyło się 42 przypadków choroby do cholery podobnój a 6 
przypadków śmierci.— Król, urząd landrat w Chodzieżu donosi, 
że w Ujściu i Chrostowie zdarzały się przydadki pojedyn­
cze cholery; — ze Strzelna donoszą że zeszłego poniedziałku 
zachorował na cholerę tamtejszy weterynarz, lecz przy pomocy 
dr. Cieślewicza ma się lepiój. Dalszych przypadków jeszcze 
tam nie było.

— T Wieś rycerską Klepary w powiecie inowrocła­
wskim nabył p. Remus od dotychczasowego właściciela pana 
Kaemmerer za 82,000 tal.

— * Kolej żelazna. Gaz. Kieł, dowiedziała się od p.
Klima, Kielczanina, obecnie inżyniera w gubernii tambowskićj, 
wysłanego na wystawę wiedeńską, iż projektowana dawno kolój 
żelazna przez Kielce już została zatwierdzona. P. Klim jechał

będzie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Tygodnika Wielkopolskiego Nr. 29 wyszedł i 
zawiera: Stuletni jubileusz Komisyi Edukacyjnej. — Odwrotna 
strona medalu. Kartka z życia przez Wład. Sabowskiego. 
(Ciąg dalszy) — Spuścizna polska, wiersz — Zidania^ hlozotn 
w naszych czasach, napisał Józef Descours de Tournoy. 
(Ciąg dalsza.) — Wycieczka do Morskiego Oka przez Zawrat, 
napisał Walery EIjasz. — Alessandro Manzoni. — Wiadomości 
bieżące o rzeczach polskich. — Ogłoszenia.

"— Ziemianina wyszedł z druku Nr. 29 i zawiera: Spo­
rysz (Claviceps purpurea, Tul. Mutterkorn). S Kudelka, (Z ry­
cinami.) — W sprawie zabezpieczeń włościan. M. Jackowski. — 
Jeszcze o nieprzyjaciołach rzepiu i jego sprzęcie. III. — Drzewa 
i krzewy owocowe. D. Rakowicz. — Korzystny sposób zużyt­
kowania słomy. — Wiadomości rólnicze: Uprawa perskiego 
proszku na własną potrzebę. — Rozpuszczalność fosforowego 
kwasu we fosforytach. — Pomnik Liebiga. — Koła u wozów. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia. — W od­
cinku: Nieskończenie drobne w przyrodzie. Stefan z Bronowa. 
(Dokończenie.)

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 21 lipca:

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Baranowski 
z żoną z Rożnowa, Niegolewski z Niegolewa, Danielewski, 
Gólcz, Dambski, Trojacki z żoną i Szpotański z żoną z Król. 
Polskiego", Zio kowski z Jagniewic, Rodloif z żoną z Berli­
na, Rudnicki z Leszna, Nawrocki z Warszawy, Guekenhei- 
mer z Norymbergi, Dziembowski z żoną z Roszkowa, io- 
maszewski z Krostkowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Węsierski z Bozejewa, 
p. Bronikowska z Gniezna, Kaczyński z Głóżewa, Benigk z 
Wydzierzewic, Gładysz z żoną z Minkuszyna. _

HOTEL BERLIŃSKI. Sauer z Bydgoszczy, Chylewski z Gnie­
zna, Nitrowski z Walentynowa, Bohm i Schroeder z Gdań­
ska, Arndt z Grodziska, Wise z Łubowic, Cassius z Stę­
szewa.

STERNA. HOTEL EUROPEJSKI. Christ z Elbląga, Lasocki 
z Warszawy, Oppel i Rabę z Kolonii.

TILSNERA HOTEL GARNI. Mikowski z Kuczkowa, Kamiń­
ski s Wrocławia, Cohu z Grodziska, Suter z Gdańska, Her- 
mers z Szamotuł, Diller z Pobiedzisk, Miinche z żoną z 
Świdnicy, Wolf z synem z Świebodzina, Schmidt z Wro­
cławia.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 7 m. 29jPoc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 14

BERŁIK, 21 lipca 1873. 
Stan powietrza: pochmurne

Pszenica: stale 
na lipiec 
na lipiec-sierpii 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: wyżój 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
Olej rzep, stalój 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźd. 
paźdz.-listopad 
Oków, stalój 
w miejscu 
na lipiec 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

kurs I kurs
początk. gońcowy

8B 1
l

801

58£
55
54|
54|

21
20*
20£

—

21 26
21 15 1

19 24 1

kurs 1 kuiri
początk.końcowy

Owies: spok. 
na czerwiec 
Olśj skalny: 
w miejscu 
Maroh. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7’|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty
Austr. renta sreh 
Uspos. słabe

53J

12
99

2021
lllj

59j
971

126|
51j

KORESPONDENCYA REDAKCYI.

Do panów T. K. i A. M. z Inowrocławskiego: 
Korespondencyi Szanownych Panów, jakkolwiek

zgadzamy się na ich wywody, nie umieszczamy jedy­
nie dla tego, ponieważ sądzimy, że sprawa wyboru p. 
Edmunda Taczanowskiego do komitetu przedwybor­
czego dostatecznie jest już wyjaśnioną i nie powinna 
być przedmiotem sporów dziennikarskich. Polemiki 
zaś dla polemiki n:e prowadziliśmy nigdy, dla tego i 
teraz nie kusimy się o to, ażeby chcieć przekonywać 
ludzi Kuryerowego zastępu, którzy rozumieć nie 
chcą tego, o co się rzecz toczy i co się pisze — i prze­
konać się naturalnie nie dają. Miejcie wszakże, pano­
wie, zaufanie do zdrowego zmysłu politycznego naszego 
społeczeństwa i nie obawiajcie się, ażeby w oczach 
ludzi dobrćj wiary ten miał słuszność, który ostatnie 
chce mieć słowo — bo przecież nie tak trudno o sło­
wa, natomiast wiele trudnićj o przekonywające argu- 
menta.
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(4007)

Emilia
z Śwmarskich.

Walknowska
zakończyła życie doczesne w 
33 roku, rażona apopleksyą 
u wód w Ciechocinku d. 17 bm.

Pogrzeb odbędzie się w W ą- 
soszach pod Koninem.

Matka i rodzeństwo.

Posiedzenie
reprezentantów miasta Poznania

w dniu 23 lipca 1373 r.
po poł. o godzinie 4têj.

Przedmioty obrad i
1. Obór trzech członków do kuratoryum 

szkoły realnej.
2. Osiedlenie się czeladnika stolarskiego

Jana Żurawiak. (40191
3. Ustalenie etatu dla gazowni na r. 1873:74.
4. Toż samo dla'wodociągów na r. 1873(74.
5. Wniosek dotyczący urządzenia szkoły 

dalszego kształcenia.
6. Zezwolenie na przewyżkę kosztu pro­

gramów szkoły średniej dla chłopców 
i dziewcząt na r. 1873.

7. Zezwolenie na koszta urządzenia po­
trzebnych wyjść przy tutejszym teatrze 
miejskim.

8.. Zezwolenie na koszta regulacyi Małej 
Rycerskiej ulicy.

9. Osobiste sprawy.
podp. Filet

Obwieszczenie.
Potrzebne do uregulowania i ogrodzenia 

placu przed budynkiem szkolnym na Ma­
łych Garbarach roboty mularskie, ślusar­
skie i brukarskie z dostawą materyałów, 
obliczone na 330 tal., 280 i 230 tal., poru- 
czone mają być w całości lub cząstkowo 
najmniej żądającemu. — Chęć dostawy ma­
jących wzywamy, aby oferty swe opieczę­
towane i napisem: „Submissionsofferten auf 
die Regulirungs-arbeiten auf dem Vorpla­
tze vor der Kleinen Gerberstrassen-schule“, 
opatrzone, złożyli aż do 24 m. b. z rana 
do godziny 12 w biurze budowniczego na 
ratuszu, w którćm od dnia 21 m. b. wy­
łożone będą w godzinach służbowych wa­
runki submisyjne do przejrzenia.

Oferty późniejsze uwzględnienia nie do­
znają. (3963)

Poznań- 16 lipca 1873.
Magistrat.

Dziennik Poznański
kompletny od r. 1858 do 1873, opra­
wny, jest tanio do nabycia w składzie
herbaty P. Dmochowskiego, 
Wilhelmowska ulica 13. (4020)

Nakładem Tygodnika Wiel­
kopolskiego wyszły

Jana ze Sliwina
Zarysy

współczesnej literatury
rosyjskiej

i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach po cenie 2 złp.

Księgarnia Żupańskiego poleca
1. Poezye Wasilewskiego, 

wydane w Krakowie 1873. Cena 1| tal.
2. Książkę Sonetów J. S.

Chamiec — nader ozdobne wyda­
nie ........................................ 1 Jk tal

3. Wincenty. Pol i jego po­
etyczne utwory przez Lu­
cjana Siemicńskiego. lj tal.

(3789) 
Nakładem księgarni J. 1VI. Him- 

melblaua w Krakowie wyszły: 
Poezye Edmunda Wasile­

wskiego wydaniepiątez cbro- 
molitografowaną okładką, przy ka­
żdym utworze jest data, kiedy 
takowy na publiczny widok 
został wydany. Cena egz. lj tal. 

Wincenty Pol i jego poety­
czne utwory przez Ducy- 
ana Siemieńskicgo. Cena
1 tal. 20 sgr. (3784)

Historya literatury polskiój
dla młodzieży opowiedzia­
na w krótkości przez Dra 
Karola Meclierzyńskiego. 
Cena 1 tal. 6 sgr.

J. LISSNER
5. Wilhelmowski plac 5.

Allgemein wissensehaftl. 
Riicherzirkel.

Czytelnia polska 1 Fran­
cuzka. (3664)

Dwie pensyonarłri znajdą dobre po­
mieszczenie zaraz lub od św. Michała.

Bliższej wiadomości udzieli A Żur o znski 
Strzelecka ul. 1. (4015)

Nauczyciel domewy,
doświadczony w swym zawodzie, umiejący przy-
sposobić do średnich klas, życzy sobie przy­
jąć nowe zatrudnienie. Wiadomości udzieli
Ekiisp. Dzień. Pozn. pod Nr. 3990*

(3990)

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego 
wyszła rozprawa

dra Augusta Sokołowskiego
„Konrad, Książę na Mazowszu

1 jest do
2 złpol.

Zakon niemiecki“
nabycia we wszystkich księgarniach po cenie

Za pośrednictwem Adiiii 

uistracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyć można :
MADELA1NE L. Ph. de la. Dictionnaire 

des Rimes. 1844, Brs. 10 sgr.
MAISTRE Xav. de. Oeuvres complètes. 

20 sgr.
MALTITZ. ,¿Polonia“. Gedicht. 1831, Prs. 

(Rzadkość). 10 sgr.

Wielkie Garhary Sr. 6® jest 
wielkie pańskie pomieszkanie
parterowe, składające się z 5 [pokojów, ku­
chni, spiżarni wraz z przynależytościami, ja­
ko też na podwórzu pomieszkanie o 3 poko­
jach wraz z przynależytościami od 1-go pa­
ździernika do wynajęcia. (4014)

Bliż. szczegółów dowiedzieć się można u 
Maurycego Silbersteina, Wodna ul. 13.

MANGELSDORE M. K. E. Der Staat 
von Erankreich. 1785, Halle. 7’/2 sgr.

MANN Maurycy. Sztuka i miłość, dramat 
w 2ch dobach rzeczywistego życia. 1849, 
Poznań. 10 sgr.

MANZONI Alessandro. I promessi SposiJ 
storia milanesa del Secolo XVII e GJi 
Inni. 1842, Parigi. 15 sgr.

MAZZONI F. Una Barriera Sociale 
dramma in quattro Atti, e un prologo. 
1860, Trieste. 7'/2 sgr.

M ARENE (Morzkowska Walerya.) „Róża“, 
studyum małżeńskie. 1 tal. 10 sgr.

MARYAN A. Rusini, powieść. 1869, 
Lwów. 20 sgr.

MARYAN Edw. Tymofej Chmielnicki, 
fragm. hist. z XVII stulecia, wierszem. 
1S42, Win. 8 sgr.

— „Pisma“ w 3ch tomach. 1842, Wilno. 
271 sgr.

MARMONTEL. Les Incas ou la destr. 
de l’empir du Pérou, 3 tomy. 10 sgr.

MARTINET. Filozofia katechizmu katoli­
ckiego. 1861, Win. 25 sgr.

MATTHISSOŃ Friedr. v. Erinuerungen, 
1810, Zürich, 3 tomy. 25 sgr.

MAZURKIEWICZ Wincenty. Demokra- 
cya polska i jéj przeciwnicy. 1869, Lw.
6 sgr.

MEIDINGER J. I. Prakt. franz. Gram- 
matik, XXXIII wydanie. 1826, Lpz. 10 
sgr.

Mémoires et Avautures d'un homme de 
uali té qi s’est retiré du monde. 1766, 
'aris, u cztery tomy w jedn. opr. 1 tal.

10 sgr.
MICHAUD et Poujoulat. Histoire des 

Croisades, abrégée à l’usage de la jeu- 
neusse. 1845, Pr. 15 sgr.

MICKIEWICZ Adam. Listy do pani 
Konstancyi. 16 sgr.

MIEROSŁAWSKI L. Les Faussaires po­
lonais. 5 sgr.

MIKOSZEWSKI K, „Polska i Rossva 
w Słowiańszczyznie.“ 1872. Genewa. 2) 
sgr.

HILTON John. Paradise Lost and Para- 
dise regained. 1870. Lpzg. 10 sgr.

MNISZECH Michał Wandalin. Krótki rys 
dziejów panowania Kazimierza Wielkiego, 
z portretem, 1763, Kraków. 10 sgr.

MOKE H. G. Littérature française. Tom 
I. 5 sgr.

Nauka o prawach dla obywateli państw 
pruskich, z niem. na polski język prze! ‘ 
1793, Berlin. 10 sgr.

MOLIÈRE. La princesse d ' Elidę ; Le. 
Fêtes de Versailles en 1664; Le Mariage 
forcé ; Le festin de Pierre ; L’amour-mé 
decin; La Médecin malgré lui. Komedye 
w jednym tomie. 10 sgr.

LAVAVÈ, 1843. Brin. 21 sgr,
MÓNICKE C. H. A Sélection frorn the 

works of the best, English Writers. 1838 
Lpz. 10 sgr.

MONTESQUIEU De l'Esprit des Lois 
1759. Copeuh. 4 tomy w 2 opr. 1 tal 
10 sgr.

MORACZEWSKI Jędrzej. Jezuici w Pol­
sce. Rys historyczny, wydał i przypisa­
mi pomnożył J. N. J. 10 sgr.

MORAWSKI Franciszek — Dzierzykraj 
Bajki, 1860, Poznań. 20 sgr.

MORGAIN lady, ci-devant Miss Ovenson. 
„La France“1 Dwa tomy w jednym, 1817 
Pr. 25 sgr.

MOUHY Chevalier de. Mémoires d’une 
fille de Qualité qui ne s’est point retiré 
du monde.. 1747, Amsterd. 3 tomy opr. 
25, sgr.

MRÓWKA. Rocznik 1869, 1 tal. 15 sgr,
, Rocznik 1870, 2 tal.

NAKWASKA Anna. Obraz warszawskie­
go społeczeństwa, w 2ch powieściach 
1842, Poznań. 15 sgr.

NAŁĘCZ Adolf. Renegat, powieść. 1869, 
Lwów. 8 sgr.

NARZYMSKI Józef. Pan prezydent mia­
sta Krakowa w kłopotach, obrazek sce­
niczny w 2cb aktach. 1871, Poznań. 10 
sgr.

NARZYMSKIEGO JOZEFA powieść współ­
czesna p. t. Ojczym. 9 złp.____________

S

P. P.
Szanownej Publiczności miasta Poznania i W. Ks. 

Poznańskiego donoszę niniejszóm uniżenie, że tu w miejscu w naro­
żniku Fryderykowskiej i Wilhelmowskiej ulicy otworzyłem

handel cygari rekwizyt do palenia
(4016)en gros et en detail.

Polecając przedsiębiorstwo to łaskawój życzliwości, proszę o zaszczyca­
nie mnie nią w razie potrzeby pod względem cygar9 które aż do najpię­
kniejszych importowanych gatunków będę miał na składzie, jako 
tćż pod względem cygaret (La Ferma), tureckich tytoni, ta­
baki do zażywania itd., zawsze albowiem będzie zasadą moją naj­
większa troskliwość i najściślejsza rzetelność przy wykonywaniu 
zleceń. Z poważaniem

Hugon Tilsner.
Poznań, 21 lipca 1873.

Specjalnie

©telcfia
(TAPETY)

w wielkim wyborze z fabryk francu- 
zkieb, angielskich i niemieckich — 
po'eca handel materyałów piśmien­
nych, alfenidy i galanteryi (3i4i)
ANTONIEGO KOSĘ

w Poznaniu w Bazarze.

Aukcya.
Podczas wielkiej aukcyi mebli, jaka się od­

będzie w środę w lokalu aukcyjnym przy 
Sapieżyńskim placu Nr. 6 będzie sprze­
daną także partya «wielkich dy­
wanów. (4012)
Mata, komisarz aukcyjny.

«1»

¡»i«*"
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Austryackie (4018)
<££ Kl©t© W W

przy wypłatach przyjmuje po 120,Sgr.

A. Z PAWŁOWSKICH
KAUFMANN,

fabryka bielizny, Sapieżyński plac 1

. lotcłl
położony w handlo- 

wincvonalném WKs.

polecam z mego jak najlepiej asor- 
towanego składu następujące marki: 

Crema de Hwanna
łLa Intimidad . .
ITnanne Hermanos 
Villar et Villar . 
Ei lley ciel Mund© 
Murillo elegantes
Album..................
Eaurelles de India 
Crema dé Où ha .

eso

Aukcya.
W
Fa
Li
A

pierwszego rzędu, 
wem mieście prowmcyc 
Poznańskiego, obejmujący: 12 elegan­
ckich pokoi gościnnych, 5 obszernych 
pokoi mieszkalnych, lokale restaura­
cyjne, donośną cukiernią, wyborne 
sklepy i wszystkie przynależytości, 
wszystko nowe i murowane, 
prócz tego mały dom z dwoma po­
kojami i cukiernią do tego należącą, 
jest pod n&jkorzystnipjszemi warunka­
mi z powodu stosunków familijnych 

sprzedania.'*^3 
Łaskawe oferty sub Q. SOS® 

ekspedynje ehspedycya aiidń- 
só«v Rudolfa llosse «»- liro

Cleopatra es 
Eorona de 
llosa .luán . . 
Verónica reina 
©riente concisas

ecial
ores

cła««i«5, gdzie i bliższe
przejrzane być mogą.

warunki
(4004)

Węgierskie
aprykozy
co dzień świeże poleca

S. Sofeeski.
(4017)

Wielka sposobność 
wy grania pieniędzy!

Dnia 84 i 85 mb, odbędzie gię^
Isze ciągnienie «wielkiej lo­
teryi pieniężnej, gwarantowanej 
przez książ. hrunśnicki rząd. 
Ogólna suma wylos. się mająca wynosi:

2,746,000 talarów
a rozstrzygniętą zostanie przez 6 cią­
gnień z wygranemi głównemi event.

150,000 talarów,
iftft.OO®, 50,000. 30,000, 
80,0»«», 2 po 85.000. 88.000, 
6 po 80,000, SOOO, 2 po 6»®«», 
5000, 22 po.4000, 2 po 3000. 
35 po 8000, 41 po 8500 a 206 
po 1OOO tal. itd. itd. Do tego 
pierwszego oddziału rozsyłamy

-j- losy oryginalne po 4 tal. 
i !) ,1 ’) ,
I 1i 5! 51 15 x 11

za przestaniem należności w gotówce 
lub zaliczkę do «wszystkich o- 
kolic aknratnie jako tćż po 
ciągnieniu bez wezwania wygrane 
i wykazy wygranych. (3876)

Wielu już znalazło u nas w takiej 
loteryi szczęście swoje a ponieważ 
wstawka jest tylko małą a sposobność 
wygrania natomiast wielką, przeto nie 
powinien nikt udziału w niej zanied­
bywać.

O zlecenia uprasza się jak najrychlej­
sze, ponieważ zapas łatwo będzie wy- 
czerpnięty.

Mindus Marienthal.
interes banko«wy, loteryjny 

i «weksloivy.
HAMBURG,

Zmuszeni jesteśmy w bieżącym miesiącu znaczną ilość węgli 

odebrać; z tego powodu sprzedajemy najlepszy

roliny po zniżonej cenie 63/A sgr. za cen­
tnar franco kopalnia przy odbiorze całego wagonu, (3972)

BANK RÓLNICZO-PRZEMYSŁOWY
K wilecki, Potocki i Spółka.
Lcjarnia i fabryka maszyn i narzędzi róhi.

Urbanowski, Romocki & Co. w Poznaniu
może dać zaraz stałe zatrudnienie (3983)

30 dóbr, ślusarzom.
1 CENTRALNE BIURO REKOMENDACYJNE!

Kaźm. Neuman w Poznania. Szkólnaiil.4
W poleca się względom szan. Publiczności. — Biuro umieszcza osoby specyalnie wy- {? 
d9 kształcone, władające rozmaitemi językami a mianowicie: guwernerów, fabrykantów,
2 maszynistów, pomocników handlowych, urzędników gospodarczych, leśnych i kaso- 

wycb, ogrodników itp. — Stoi w stosunkach z podobnemi biurami w kraju i za granicą, p

W środę dnia 23 mb. przed połu­
dniem o 10 godzinie sprzedawać będę pu- 
blicznie przy Berlińskiej ulicy Nr. 13 
należące do masy konkursowej Augusta 
Sniechbtty utensylia handlowe jako to 
żelazną szafę do pieniędzy, stoły 
kasowe, 7 prawie nowych pultów 
kantorowych, wiedeńskie sofy i 
krzesełka, regulator, lampy ga- 

” ' .4013'

a tysiąc 200 tal
n 150 55

n 125 55

n 95 55

80 ''

5) 80 55

55 75 55

55 70 55

5 5. 65 55

55 60 55

55 60 55

55 50 55

55 40 55

55 40 .55

iS „ 30 55

55 30 55

55 25 55

55 25 5?

55 22 y2 55

55 20 55

55 20 55

55 20 55

55 20 55

55 20 55

5» 162 3 55

5’ 16% 55

55 16% 55

55 16% 5-’

5» 12% 55

55 12% 55

5 5 10 55

55 10 55

(Ła Ferme,) 1

(Wilii.

ISrigitta - . .
Espana conclias 
Flor de Ida .
El ©dobo . .
Adeline Fatti 
Fbinesea , .
Montera . .
Uroń Hegalia 
El Vida (Massi 
Montoro 
Melicia . .
Anita . . .
El Fedro .
Crespo . .
Ellata. . .
Ła Ferla .
Ła Augusta

itd. itd. jako tóż rozmaite marki cygaret 
do palenia i tabaki do zaàytvi 
wiedeitskie cygarniczki z piany morskiéj itd.

Oygara!
Przy odbiorze 2.5 sztuk obliczam już cenylliurtowe

Ila)

tytuiiie 
Ernieler),HUGON TILSNER.

Sprzedaż detaliczna

zowe itp. itp. ' (4013)'
Manheimer,

Król, komisarz aukcyjny.

HEMOROIDY
LECZĄ SIE SZYBKO S

RlDYSi.ALMĘ.
Bez roiebezpieezemst«va «wpę­

dzenia wewnątrz
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. 1EBEL w Paryżu, 
ica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr. 
\V Poznaniu u R. Barcikowskiego;

w aptece p. Dra Manicie wieża; we 
Lwowie w aptece p. Mikolasch; w 
Brodach w aptece p. Kullak; w Krako­
wie w aptece p. Trauczyńskiego. —

(1811)

[znajduje się z powodu budowy 
do i sierp. 1873 na I. piętrze

Nagroda Montyon (2,000 fr.) przez akademią nauk przyrodzonych i przez 
Instytut francuzki; medal złoty akademii medycznśj w Paryżu przyznane

Preparacyom wina z chininą dozowanym.
VINS Titrés D’OSSIAN HENRY
Członka akademii medyeznéj paryzkiéj, profesora szkoły farmaceutycznéj.

Smutne obłędy,
tajne cierpienia płciowe, 
skutki grzechów młodości 
i rozpusty, bywają zawsze 
jeszcze uważane za przed­
miot godny pogardy. A 
jednakże istniejejedna tylko 

droga, mogąca ludzkość od tego wybawić 
Wszyscy mężowie i kobiety powinni ciało 
i jego tajemnice studyować z czcią. Czyż 
natura jest za delikatną i moralnie 
za czysta, by o tem milczeć należało ? Nie 
mówi ona dość o tem głośno! W jękach 
tysięcy cierpiących możemy słyszeć głos 
jej! Niechaj przeto każdy czyta z zau 
faniem najlepszą książkę, jaka kiedykol­
wiek o tym zapisaną została przedmiocie, 
sławne oryginalne dzieło mistrzowskie 
„Ber Jugentispiegel“, które za 
17 sgr. wraz z port, najprędzej sprowa­
dzać można wprost od nakładcy W. 
BEeriiliardi, w Berlinie, Si- 
nieonstr. 8. (3519)

(-«• «« .a¡>

Do leczenia zwierząt domowych poleca się 
Streehter, (4003)

weterynarz powiatowy w Inowrocławiu 
(Hotel Daniel).

U wagi godne dla pra­
cujących w ogniu!

roisz

posit
dkóv

Od 20 bm. dostać można świeżych 
węgli feowalsfeich, blisko 0- 
brzycka (terytoryum Piętrowo) fura 
= 28 beczkom po 15 tal. z boru, 
wedle umowy także Wartą dostawić 
się mogą. (3988)

Ze znanych dotąd są to najlepsze wina z chininą; rozbiór chemiczny porów­
nawczy dokonany w laboratoryum akademii medycznej w Paryżu wykazał, że wina te 
zawierają sześć razy więcej pierwiastków działających jak wszelkie inne prepara- 
cye tego gatunku (wina, siropy albo Elixiry) mające największe wzięcie i powodzenie, 
To -właśnie jest powodem że lekarze różnych krajów przyznają im pierwszeństwo. 
Przygytowane na winie Alicante i z dyastazą mają smak wyborny i niesprawiają nigdy 
zatwardzenia. 18401

Proste wino z chininą dozowane Ossiana Henry.
Toniczne, ani gorączkowe przywracające siły, nadaje się wybornie w o- 

słabienin dzieci i starców, bezsilności, niemocy nerwowej, gorączkach upor­
czywych, trudnym powrocie do zdrowia, upośledzonem trawieniu, bolach żo­
łądka, gastralgiach i t. d.

Wino z chininą, żelazem i diastazą.
Skutki tej preparacyi pokazały się cudowne przeciw hladaczce, uplawom, 

mozolnemu odpływowi regularności, w wieku krytycznego przejścia, niedo­
krwistości, wyczerpaniu i osłabieniu. Posiada własności pobudzające, i ożywcze 
systemu nerwowego w wysokim stopniu jak również aparatu cyrkulacyjnego.

Wino z jodem Hssiana Henry,
Z chininą, jodem i diastazą. Przeciw skrofułom, chorobom kości, niemocy

lymfatycznćj, krzywieniu giętkości pacierzowej, wycliudnieniu, słabościomI y J V V A V.-—— — M. JM. V V*. v * * V —
dzieci nerwowych, wątłych i skrofulicznych. Zastępuje tran z pożądanym zaw­
sze skutkiem, w suchotach sprawia nadspodziewanie pomyślne skutki.

Przejrzeć instrukcyą, która dołączoną jest do każdej butelki w polskim języku. 
Główny skład w aptece Pa. E: Fournier et Oie na ulicy d‘Anjou 

56, w Paryżu, w Poznaniu w aptece Dra. Uankie««icza.
lonoré

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.

PRECZ ZE SIWIZNĄ
MÈLAAOG1ÈÏÏE

wyborna farba do włosów
Pa. DICQUEBÏARE w PARYŻU i ROUEN

W jednéj chwili zmienia siwe włosy na głowie na kolor naturalny, 
bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą 
od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w 
Rouen, Plac hotel de Ville, w Poznaniu w apt. dr. Mankiewicza i u R. 
Barcikowskiego w Bazarze.

(1812)

Elixir et Vin de j-BAIN
A LA COCA du PEROU

Energiczny środek toniczny, wzmacniający i pobudzający.
Preparaty te stanowią najdzielniejszy i najpewniejszy środek przywracający wy­

czerpane siły, w ciężkich chorobach szpiku, kości pacie«*zo««’ćj i uiózgu. 
Używają się z niezawodnym skutkiem przeciw cukrzycy, hypodiondryi, me- 
lanciiolil pochodzących z rozstrojeniu orgf»nô«w pTclo«vyck, a zwłaszcza 
w clioroback nerwouyclt najniebezpieczniejszych. (1838)

Pastylki ułatwiające trawienie Pa J : Bain z Goca Peruwiańskiego. Przeciw 
cierpieniom kanałów trawienia niebezpiecznym.

Nota. Lekarstwa te, których P. Bain jest wynalazcą, przygotowane są z Coca 
pochodzącego z Plantacyi p. Bollivian Ministra pełnomocnego Boliwii w Paryżu.

Główny skład w aptece p. E: Fournier et Cie na ulicy d’Anjou St. Honoré 
56. w Paryżu, w Poznaniu w Aptece Dra. VIankie««icza.

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Otton SKerger,
Obrzycko.

żółty z bia- 
łeini nogami, 

przybiegł do Dominium 
Przysieki pod Wą- 

^fefiB^sMgrówccm. Odebrać go 
może właściciel po zwrocie kosztów 
druku.

Chart,

Fabryka chemicznych nawozów 
LUDWIKA MICHAELIS’A, Głogów

poleca: (3786)
ff. miel, i par. mąkę z kości, 
mąkę z kości z kwasem siarczanym

preparowaną, jasną i ciemną, 
superfosfaty z .azotem lub bez azotu, 
snperfosfaty z konc. kali, 
ff. miel, mąkę z rogu, 
proszek nawozowy i płynny azot.

ciężkich świeżo dojnych

krówżnławskicli
do nabycia u A. Łuttke’^® 
w l^OSSOWie pod dworcem 
w Terespolu. (4005)

Fisarzy gospodar­
czych poszukuje M. WeSO“ 
łOWSki Wodna ul. Nr. 25.

(4011)
mkdyi Polak, poszukuje miej- 

82n.VUv 111 sca zaraz lub od 1 paździer- 
dika. Kopie świadectw w każdym razie na­
desłać może. Poste r. K. M. Kobyli®’

(4006)
kawaler, biegły w s

dokładnie obe-
swoim0^1 Odlllk, zawodzie, do._____

znany- z utrzymywaniem oranżeryi i szkółek 
— posiadający dobre świadectwa poszukuje 
pomieszczenia od 1 października 1873. B'lż- 
sze szczegóły pod literą A. O. Moritz-
bürg bei Dresden. __(U1?!-—

Dominium Żaków pod Le' 
sznem poszukuje od 1 październiki1 
zdatnego (3985)

Hrewes«?’
(nieżonatego). Osobiste przedstawię* 
nie pożądane.
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